
Cała Polska
uczci
72 rocznicę
urodzin

Józefa Stalina
B M ZY PA D A JĄ ęĄ  w  dniu 21 
■“  grudnia 72 rocznic? urodzin 

genialnego wodza całej postępowej 
ludzkości, chorążego obozu pokoju 
— Józefa S talina prągnie godnie 
uczcić polski św iat pracy i mło­
dzież polska.

Cenna zobowiązania podjęła za­
łoga wielkiego obiektu P lanu  6-let- 
niego — Zakładów Chemicznych w 
Wizowie, k tó ra  wypełniła już swe 
zadania wytwórcze na  1951 rok. 
Robotnicy postanowili wyproduko­
wać w  grudniu o 20 proc. więcej 
kw asu siarkowego, niż przewiduje 
p lan  na  ten  miesiąc.

W kom binacie chemicznym „Ro- 
M ta" cała załoga jednego z wy- 
.dzlalów zaciągnęła w  dniach od 
18—21 bm. „W arty Stalinowskie", 
podczas k tórych w yprodukuje o 
$00 kg więcej jednego z cennych 
preparatów  chemicznych, niż prze- 
jsriduje plan produkcyjny na te dni.

W hucie „Szczecin" zmiana w iel- 
fcopiecowników — Franciszka Go- 
jloja postanowiła wyprodukow ać 
100 ton surów ki ponad plan, a o- 
dlewnicy z grupy Smulewicza pod­
niosą wydajność pracy o dalszych 
6 proc, i "

Liczna zobowiązania podjęli rów - 
(rież kolejarze okręgów olsztyń­
skiego, katowickiego 1 innych.

Wśród organizacji TPPR szcze­
gólną aktywność w ykazują koła w 
ta  kładach pracy, grom adach w iej- 
łk ich  1 spółdzielniach produkcyj­
nych woj. łódzkiego. W wielu m iej- 
łoowościach przygotowane są u - 

toczyste akadem ie z bogatym i pro­
gram am i artystycznymi.

Tysiące kół ZMP 1 drużyn h a r­
cerskich przygotowują się do Uro­
czystego obchodu rocznicy urodzin 
Wielkiego przyjaciela młodzieży. 
Na zbiórkach drużyn harcerskich, 
młodzież zapoznaje się szczegóło­
wo z życiem i  rew olucyjną dzia­
łalnością Józefa Stalina, z jego 
twórczością naukową, a  przede 
wszystkim  z przyjacielskim  stosun­
kiem  1 miłością dla młodzieży.

Nowe kadry 
Inżynierów
wojskowych
ściśle związanych

z masami ludowymi
przeszkoli 
i wychowa
nowootwarta
Wojskowa Akademia

Techniczna
im. gen. J. Dąbrowskiego
D NIA 18 BM. odbyło się uroczy­

ste otwarcie Wojskowej Aka­
demii Technicznej im. gen. Jarosła­
wa Dąbrowskiego. Na otwarcie A- 
kadcmii przybyli: członkowie Rady 
Państwa z marszałkiem Sejm-u W ła­
dysławem Kowalskim, członkowie 
Rządu z premierem Józefem Cyran­
kiewiczem i wicepremierem Korzyc- 
kim na czele, minister Obrony Naro­
dowej, marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski, sekretarz KC PZPR — 
Edward Ochab, szef sztabu general­
nego W. P. wiceminister Obrony 
Narodowej gen. broni Władysław 
Korczyc, szef Głównego Zarządu 
Politycznego W. P., wiceminister 
Obrony Narodowej gen. bryg. Marian 
Naszkowski, przewodniczący CRZZ 
— W iktor Kłosiewicz, profesorowie 
wyższych uczelni z rektorem Poli­
techniki Warszawskiej — Edwar­
dem W archłowskim na czele oraz 
generalicja 1 wyżsi oficerowie W. P. 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

Dawniej było tak: wszyst­
kie ścinki, m akulaturę i od­
padki zwożono do belowni. 
Dziś jest inaczej...

la k  Wrocławska 
Fabryka Zes zytów  

wykonała p la n
dzięki zdecydowanej posta­
wie całej załogi, dzidki r a ­
cjonalizacji, m echanizacji 
i współzawodnictwu.

Czytajcie n a  str, 3-ciej,

Czwartek, to (rudnia 1951 r>

Nowe 
osiedla 

robotnicze 
na Śląsku

U progu 3 roku Planu 6-letniego
Rozszerzone

plenum CRZZ
obraduje

nad
zadaniami

W dniu 16. 12. 1951 r. w  Hall
Ludow ej we W roclaunu odby­
ty  się zawody modeli latają­
cych zorganizowane przez L i­
gę Lotniczą. W  czasie zaw o­
dów 21-letnia konstruktorka  
z Katowic  — Renata Górska 
odniosła pow ażny sukces. Jej 
model „Bączek“ (2,50 cm) u- 
zyska ł szybkość 109,9 km  na 
godzinę, bijąc tym  sam ym  o 
4 km  rekord światowy. Pozo­
stali zaw odnicy uzyskali rów ­
nież szereg dobrych w yników . 
Na zdjęciu: — Nowa rekordzi- 
stka  Renata Górska.

CAF  — Jot. St. WdowMslct

Już 26 zakładów
jeleniogórskich

wystartowało
do pracy

w 3-cisn roku 
Planu 6-!e!n[ego

1 A  BM. ZAŁOGA Miejskiego 
Przedsiębiorstw a Kom unika­

cyjnego w  Jeleniej Górze zameldo­
wała, że roczny plan  produkcji u- 
sługowej oraz plan wpływów fi­
nansów został wykonany w  100 
procentach.

W tym  dniu Miejski* Zakłady
K om unikacyjne staijęły w  szeregu 
26 przodujących zakładów na te ­
renie Jeleniej Góry, k tó re  już w y­
startow ały do pracy w  S-cim roku 
P lanu 6-letniego. (hh)

Z dumą i radością
donoszą chłopi

Prezydentowi R.P.
0 przedterminowym
wykonaniu
zobowiązań

wobec Państwa
\A / LISTACH i depeszach, jakie 
* '  Prezydent Bierut otrzymuje z 

licznych gromad, gmin i powiatów, 
chłopi z radością i dumą donoszą
0 przedterminowym wykonaniu o- 
bowiązków wobec państwa i przy­
rzekają w dalszym ciągu wzorowo 
wypełniać swe obywatelskie po­
winności.

„My gospodarce gromady Za­
lesie, pow. Ostrołęka — czytamy w 
Jednym z listów — meldujemy Ci, 
Obywatelu Prezydencie, ie  zobowią­
zania nasze wobec państwa wyko-

1 naliśmy w 100 proc. Zapewniamy, 
że będziemy tak pracować, aby być 
przykładem dla sąsiednich gromad". 

Chłopi z gromady Chocim w woj 
zielonogórskim donosząc o przed 
terminowym wypełnieniu obywatel 
skich obowiązków, jednocześnie zo 
bowiązują się wykonać plan kon 
traktacji trzody chlewnej na  I kwar 
tał 1952 r. w 120 proc.

Prezydent Bierut otrzymuje rów­
nież listy, uchwalone na manifesta­
cyjnych zjazdach powiatowych, w 
których brali udział chłopi, przodu­
jący w dostawach ziemiopłodów
1 spłacie podatków.

W iele listów i depesz otrzymał 
(Prezydent Bierut od uczestników 
nadzwyczajnych posiedzeń gmin­
nych i powiatowych Rad Narodo­
wych, poświęconych sprawie wy­
pełniania obowiązków wobec pań­
stwa przez chłopów oraz od człon­
ków ZSCh, zebranych na gmin­
nych zjazdach wyborczych.

Liczym y na W aszą
pom oc i poparcie

w walce przeciw
remilitaryzncji 
Niemiec zachodnich

Załogi kopalń rybnickich 
zameldowały plenum 
o przedterminowym wykonaniu 
rocznego planu wydobycia

Y V  DNIU 19 bm. rozpoczęły się w W arszawie 2-dniowe obrady roz­
szerzonego plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych.

W  PIERWSZYM dniu obrad prze- 
’ ”  wodniczący Centralnej Rady 

Zw. Zaw. W iktor Kłosiewicz wygło­
sił obszerny referat, w którym omó­
wił podstawowe zadania związków 
zawodowych u progu trzeciego roku 
realizacji Planu 6-letniego.

Są nimi:
Podniesienie na wyższy po­

ziom kierownicze| roli związków 
zawodowych w ruchu współza­
wodnictwa pracy i racjonalizator­
stwa;
©  Dalsze zwiększenie troski o 
sprawy bytowe członków związ­
ków zawodowych;
©  Wzmożenie pracy wychowaw­
cze) związków wśród mas pracu­
jących.
Referat przewodniczącego CRZZ 

stał się podstawą szerokiej dyskusji, 
w której zabierało glos wie­
lu działaczy związków zawo­
dowych, przodowników pra­
cy i racjonalizatorów.

Czołowym zagadnie­
niem dyskutowanym w 
pierwszym dniu obrad 
była sprawa rozwoju 
współzawodnictwa pracy. 
Działacze ruchu zawodo­
wego stwierdzili potrzebę 
socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy, w pro-. 

wadzenia nowych form aktywiza­
cji załogi w walce o plan, Jak np. 
współzawodnictwo o tytuł najlep­
szego w zawodzie, najlepsze] bry­
gady, współzawodnictwo trójek 
tkackich ltp.

W  czasie obrad delegacja załóg 
rybnickiego Zjednoczenia Przemy­
słu Węglowego złożyła plenum mel­
dunek o przedterminowym wyko­
naniu rocznego planu wydobycia 
oraz o podjęciu zobowiązania wydo­
bycia do końca bieżącego miesiąca 
ponad plan 290.000 tysięcy ton wę­
gla. .

Na Śląsku powstają z dnia na 
dzień nmue osiedla robotnicze. 
Na zdjęciu: Fragment now o­
czesnego osiedla górniczego im. 
J. Marchlewskiego w K atow i.  
cach (osiedle powstało w  1950 
roku).

CAF  — fot. A dam  N otti

ACkADY
FIEDLER

Marynarze NRD
dziękują

załogom pływającym 
Żeglugi na Odrze
za przesłane 
im życzenia 
z okazji

roczmcy
Republiki

FRAN C JA POD OKU PACJĄ  
Niepewnie czują  się okupanci 
Francji, oficerowie arm ii am e­
rykańskie j na ulicach m iast 
francuskich. Tow arzyszy im  
zawsze, ja k  to w idzim y na zd ję­
ciu, eskorta policji francu­
skiej. Fot. —  CAF

\A /ZW IĄ ZK U  z drugą rocznicą 
proklam ow ania NRD, załogi 

pływ ające W rocławskiej Ekspozy­
tu ry  Żeglugi na  Odrze przesłały 
serdeczne życzenia sternikom , bos­
manom, m aszynistom  i  palaczom 
Żegilugi Śródlądowej Niemiec De­
m okratycznych.

W odpowiedzi otrzym ali nasi 
wrocławscy m arynarze gorące po­
dziękowanie z NRD, w  którym  
m. in. czytamy:

„Wszystkie nasze gospodarcze o- 
siągnięcia, jak  również sukcesy w 
walce o zjednoczenie naszej ojczy­
zny i  pokój, zawdzięczamy w spa­
niałom yślnem u poparciu Związku 
Radzieckiego, ja k  również dobro­
sąsiedzkim  stosunkom  z narodem  
polskim. Z podziwem patrzym y na 
Wasze rosnące sukcesy w  odbudo­
w ie żeglugi, k tó ra  została w  czasie 
w ojny rozbita i zniszczona".

W dalszym ciągu swego listu  n ie­
mieccy m arynarze dem okratyczni 
piszą, że liczą na  naszą pomoc i  po­
parcie w  swej walce przeciw rem i- 
litaryzacji Niemiec zachodnich.

Na zakończenie, autorzy listu 
stw ierdzają, że granica pokoju na 
Odrze i Nysie łączy nas we w spól­
nej walce, którą prowadzim y prze­
ciwko tym  siłom, k tóre  obecnie 
chcą uważać tę granicę za powód 
do nowej wojny.

— „Na wszystkich Polakach i 
Niemcach spoczywa zaszczytny o- 
bowiązek wspólnej w alki dla do­
bra i szczęścia obydwu narodów" 
— czytamy w zakończeniu listu. 
Koresp. m iejski Stanisław  Turczak.

V lu ż  jutro ̂
W „SŁOWIE POLSKIM"

„Urodziłam  się 
na korcie**

pamiętniki

Jadw ig i  Jędrzejowskiej

Dziś

Gromada
Kopalina
z honorem
wywiązała sfą 
z podjętego

zobowiązania
Antoni Tesiorowski, przewodni­

czący Zarządu Gminnego ZMP w 
Laskowicach, z wieloma chłopami 
rozmawiał, wielu przekonał, ale dla 
Stelczyka nie miał argumentów.

— Zrozumcie, obywatelu Stelczyk, 
przecież robicie to dla siebie, dla 
robotników. Patrzcie. Pali się u was 
w  piecu. To plon pracy robotni­
ków i górników. Oni starali się żeby 
u was było ciepło, oni budują fa­
bryki i dobrobyt w Polsce. A wy 
co? Wy nawet nie chcecie, aby oni 
zdrowo i do syta zjedli. Jeżeli za­
kontraktujecie swojego tucznika, to 
Kopalina, która zobowiązała się wy­
konać plan kontraktacji w 150 pro­
centach, zadanie swoje wykona.

Do 150 procent brakowało jeszcze 
jednej sztuki. Mógł ją zakontrak­
tować kto inny. Ale aktywistom 
gminnym i gromadzkim chodziło 
właśnie o to, żeby przekonać Stel­
czyka. Jeszcze pamiętnego wieczo- 
i u , w sobotę 15 grudnia, Stelczyk 
nie podpisał umowy kontraktacyj- 

{Dokończenie na str. 2-ej)

Dziś 4 strony 
Cena 18 grosz;

Bok VI Nr S28 (1822) 
W y d a n i e  A B O

związków za w o d o w i

Wiech



Agresywne koła USA, Anglii i Francji

ponoszą całkowitą odpowiedzialność
za napięcie w stosunkach międzynarodowych

Str. 3 S Ł O W O  P O L S K I S

Przodujący chłopi walczq

o przekroczenie planów kontraktacji

na l-szy kwartał 1952 roku

Gromada Kopalina
z honorem wywiązała siQ ze swego zobowiązania

Minister Wyszyński w imieniu 
delegacji ZSRR  poparł 
w całe’j rozciągłości 
projekt rezolucji polskiej

N a  W STĘPIE min. Wyszyński 
oświadczył, że wbrew próbom 

przedstawicieli pewnych delegacji, 
którzy usiłowali dowieść, jakoby 
do pierwotnego projektu  rezolucji 
„trzech" wprowadzono jakieś 
istotne 'poprawki, uważne rozpa­
trzenie zrewidowanego projektu  
rezolucji nie u jaw nia w nim  ja ­
kichkolwiek mniej lub więcej po­
ważnych zmian. P rojekt ten  nadal 
zmierza do storpedowania reduk­
cji zbrojeń i zakazu broni atom o­
wej.

IMPERIALIŚCI MASKUJĄ SIĘ 
FRAZEOLOGIĄ

p  RZYTACZAJĄC szereg fak- 
* tów i wypowiedzi polityków 

zachodnich św iadczących o tym, 
że słownym deklaracjom  delega­
tów m ocarstw  zachodnich na te- 
m at zakazu broni atom owej oraz 
redukcji zbrojeń i sił zbrojnych 
towarzyszy obłąkańczy wyścig 
zbrojeń w Stanach Zjednoczonych 
i w krajach  zależnych od USA, 
min. Wyszyński powiedział:

W śwSetle tych wypowiedzi 
jasne się staje dlaczego reąd USA 
i posłusznie podążające za nim 
rządy Anglii i Francji nie zga­
dzają się w istocie rzeczy na pod­
jęcie Uroków, zmierzających do 
zakazu broni atomowej oraz re­
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych. 
Przyjęcie takich propozycji i 
wkroczenie na drogę rzeczywis­
tej ich realizacji w żaden spo­
sób nie wiąże się z całym kie­
runkiem obecnej polityki zagra­
nicznej USA, zmierzającej w ytr­
wale do sk o m p lik ow ali stosun­
ków międzynarodowych, do przy­
gotowania nowej wojny św ia­
towej.
Jednakże — m ówił dalej min. 

Wyszyński — m ocarstw a te  nie 
mogą odrzucić po prostu propozy­
cji radzieckich i radzieckich po­
prawek. Muszą one nadać swemu 
stanowisku w  tej spraw ie pozory 
przyzwoitości. Muszą one zam as­
kować swe stanowisko frazeologią, 
za którą można by ukryć istotny 
sens rzeczy

GOŁOSŁOWNE ZARZUTY PRZE­
CIWKO PROPOZYCJOM ZSRR
\A /D A L SZ Y M  ciągu 'sw ego prze- 

m ówienia min. Wyszyński 
rozpraw ił się z zarzutam i w ysu­
wanym i przeciwko poprawkom  ra ­
dzieckim przez delegatów  zachod­
nich.

Odpowiadając na zarzuty, że 
Związek Radziecki dom agając się 
zakazu broni atomowej dąży jed­
nocześnie do zachowania swobody 
działania w dziedzinie innych, nie 
m niej niszczycielskich rodzajów 
broni, min. W yszyński przypom ­
niał, że zagadnienie konieczności 
zakazu nie tylko broni atomowej, 
lecz i wszystkich innych rodzajów 
broni masowej zagłady zostało w y­
sunięte przez Związek Radziecki 
jeszcze w 1948 r. Od tego czasu nie 
było ze strony Związku Radziec­
kiego żadnej aluzji co do zmiany 
jego stanowiska w tej sprawie. 
Takie postawienie zagadnienia po­
zostaje w całkowitej zgodzie z po­
zycją i ogólną polityką Związku 
Radzieckiego.

O DPOWIADAJĄC przedstaw i­
cielowi F rancji, Mochowi, 

który w dyskusji ńad propozycja­
m i radzieckimi tw ierdził jakoby 
Związek Radziecki usiłował za­
chować swą przewagę sił zbroj­
nych i zlikwidować przewagę 
USA, Anglii i F rancji tam , gdzie, 
zdaniem  Mocha, przew aga ta ist­
nieje, min. W yszyński powiedział: 

Czy w arto  powracać do tego te­
m atu? A jeśli już powrócić, to czy 
nie w ystarczy zaproponować panu 
Mochowi i tym, którzy gotowi są 
w  tej kwestii pójść w  jego ślady, 
aby zapoznali się chociażby z pro­
tokółem  specjalnej podkom isji ko­
m isji budżetowej Izby Reprezen­
tantów  USA za rok  1951. Protokół 
ten  przytacza dane o silach zbroj­
nych USA, Anglii, Francji, Włoch, 
Belgii, Danii, Holandii, Norwegii, 
Portugalii i naw et Luksemburga. 
W edług tych danych stan liczeb­
ny sił zbrojnych tych krajów  się­
ga praw ie 5,5 m iliona ludzi. Dane 
te, w porównaniu naw et z tymi, 
fantastycznym i danymi, którym i 
operował pan Moch i inni, mówiąc 
o siłach zbrojnych Związku Ra-

dzieckiego — wystarczą, aby zde­
maskować całkow itą bezpodstaw­
ność stanowiska i argum entów  p a­
na Mocha i innych w tej sprawie.

Minister Wyszyński podkreślił 
następnie, że siły zbrojne Związku 
Radzieckiego przeznaczone są do 
ochrony granic, a nie do realizo­
wania jakichkolwiek planów agre­
sji, obcych państwu radzieckiemu 
i radzieckiej polityce zagranicznej.
POKOJOWI I BEZPIECZEŃSTWU 
NARODÓW ZAGRAŻA JEDYNIE 

AGRESYWNY BLOK 
ATLANTYCKI

p  O PRZYTOCZENIU następnie 
“■ szeregu faktów, takich jak  
organizowanie w  obcych krajach  
nowych baz wojskowych, rozpęta­
nie działań wojennych na  Dalekim 
Wschodzie, rozpętanie wyścigu 
zbrojeń w USA i k rajach  Europy 
zachodniej świadczących bezspor­
nie, że odpowiedzialność za napię­
cie, jakie wytworzyło się na  św ie- 
cie ponoszą właśnie agresywne 
koła USA, Anglii 1 Francji, które 
stoją na  czele agresywnego bloku 
atlantyckiego — szef delegacji 
ZSRR stwierdził:

Każdy dzień demaskuje coraz 
bardziej niedorzeczne bajeczki o 
Jakimś rzekomym zagrożeniu ze 
strony Związku Radzieckiego. 
Należy raz na zawsze zrozumieć, 
że Związek Radziecki nigdy ni­
komu nie zagraża! i nie zagraża, 
Potwierdza to przeszło 30-letnia 
historia państwa radzieckiego, 
które konsekwentnie kroczy dro 
gą umacniania pokoju, współ­
pracy międzynarodowej i bez­
pieczeństwa narodów. Z drugiej 
strony każdy dzień przynosi 
wciąż nowe fakty, świadczące o 
zagrożeniu pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów przez agresywny 
blok atlantycki. Oto czym w y­
tłumaczyć należy szczególny 
charakter projektów różnych re 
zolucji, które kierownicy bloku 
atlantyckiego wnoszą na rozpa­
trzenie Zgromadzenia Ogólnego. 

'0  ESTAW IAJĄC stanowisko 
ZSRR z jednej strony a 

USA, Anglii i Francji z drugiej w  
spraw ie zakazu broni atomowej o- 
raz rozciągnięcia ścisłej kontroli 
m iędzynarodowej nad tym  zaka­
zem, min. W yszyński podkreślił, 
że jasnym, konkretnym , ścisłym 
propozycjom radzieckim  przeciw­
stawiane są m gliste frazesy, nie 
prowadzące ani do zakazu broni 
atomowej ani do ustanow ienia 
kontroli nad tym  zakazem. M ini­
ster Wyszyński poddał przy tym 
jeszcze raz krytyce wysuw any 
przez USA tzw. „plan B arucha" 
— udowadniając, że przekształca 
on tzw. m iędzynarodowy organ 
kontroli w  am erykański super- 
trust, zagrażający suw erennym  
prawom  narodów 1 państw.

zolucji, których nie wykonujecie. 
Wielo zawarto z wami porozu­
mień międzynarodowych, któ­
rych nie wykonujecie.
Min. W yszyński wyliczył następ­

nie długi szereg uchw ał Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ i porozumień 
m iędzynarodowych, takich, jak  po­
rozumienie jałtańskie, poczdam­
skie, k tó re  n ie są wykonyw ane 
przez Stany Zjednoczone i ich sa­
telitów, oświadczając na  zakończe­
nie te j części przemówienia:

I po tym wszystkim niektórzy 
ośmielają się twierdzić, że nie 
są przeświadczeni, iż Związek 
Radziecki będzie wykonywał u- 
chwały, pod którymi widnieje je­
go podpis. Niechaj panowie ci 
wymienią chociażby jedną jakąś 
uchwałę, pod którą widnieje 
nasz podpis i którą byśmy kie­
dykolwiek naruszyli. Niechaj 
wskażą nam taką uchwałę. Nie 
potrafią tego uczynić, a my 
możemy przedstawić Stanom 
Zjednoczonym dziesiątki takich 
faktów.

DELEGACJA RADZIECKA 
POPIERA PROPOZYCJE 
DELEGACJI POLSKIEJ

W  ZAKOŃCZENIU swojego 
przem ówienia min. Wyszyń­

ski ustosunkow ał się do projektu 
rezolucji wniesionego przez dele­
gację polską P ro jek t rezolucji poi 
skiej wnosi — jako wiadomo — o 
przekazanie kom isji do spraw  e- 
nergii atomowej i zbrojeń typu 
klasycznego pro jek tu  rezolucji

„trzech" oraz popraw ek, zgłoszo­
nych do tego pro jek tu  przez de ­
legację Związku Radzieckiego.

Deiegaeja Związku Radzieckiego 
— powiedział min. W yszyński — 
uważa propozycje tę za doniosłą i 

.celową. Doświadczenie pracy pod­
kom isji wykazało, że gruntow ne i 
cierpliwe studiow anie zagadnienia, 
zwłaszcza tak  w yjątkow ej wagi 
jak  rozpatryw ane obecnie przez 
naszą kom isję da je  pozytywne wy 
niki.

D aje to pełną podstaw ę do po­
parcia propozycji delegacji pol­
skiej, zakładającej możliwość dal­
szych owocnych wysiłków na d ro ­
dze szukania wspólnego, uzgod­
nionego rozstrzygnięcia problem u 
bezwarunkowego zakazu broni a- 
tomowej, redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych oraz utw orzenia m ię­
dzynarodowego organu kontro lu­
jącego wykonyw anie powziętych 
w tej kw estii uchwał.

Delegacja radziecka zawsze 
dążyła do osiągnięcia uzgodnio­
nych decyzji. Dąży ona do tego 
również obecnie, przekonana, że 
takie uzgodnione decyzje mogą 
być osiągnięte w komisji „dwu­
nastu" pod warunkiem istnienia 
dobrej woli, wzajemnego powa­
żania oraz prawdziwego dążenia 
do utrwalenia współpracy mię­
dzynarodowe}. pokoju i bezpie­
czeństwa narodów.

Dlatego też w całej pełni po­
pieramy propozycję, zgłoszoną 
przez delegację polską.

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
nej. Mówił, że nie wie, czy przy­
padkiem świniak mu nie zdechnie.

— I co wtedy zrobią?
Ale rozumną i spokojną argumen­

tacją Tesiorowski przekopał wresz­
cie Stelczyka.

— Dajcie ten papier — powiedział 
chłop i umoczywszy dokładnie pió­
ro w kałamarzu, powoli podpisał 
arkusz kontraktacyjny.

Zobowiązanie swoje Kopalina 
zrealizowała. Niemała w tym za­
sługa sekretarza groniadzkiego 
PZPR, Józefa Jowsy i sołtysa Alek­
sandra Skibina. Agitowała też Ro­
zalia Żygadło, średniorolna chłopka. 
Jej argumenty trafiły do wszyst­
kich, Gdy szła np. do chłopa, któ­
rego dzieci uczą się w mieście, za­
czynała w ten sposób.

— Cóż, syn wasz chodzi do szko­
ły w mieście, państwo kształci go 
bezpłatnie, a wy ociągacie się 
z kontraktowaniem!

16 grudnia 1951 rok — to dla 
Kopaliny pamiętny dzień. Od sa 
mego rana pod kierownictwem nau. 
czyciela, Józefa Romańczyka, dzieci 
ćwiczyły ludowe piosenki. Naj­
młodsi kopalnianie gromadzą się 
przed stojącym kolo świetlicy ki­
nem objazdowym.

Punktualnie o godz. 4 po połud­
niu rozpoczęło się zebranie groma­
dy. W schludnej świetlicy zebranie 
otworzy! sołtys. Meldunek o wyko­
naniu zobowiązania złożył Jan Ba- 

i giński.

— Chłopi Kopaliny zrozumieli 
swoje zadania. Plan kontraktacji 
trzody chlewne] na I kwartał 1952 
roku wykonaliśmy w 150 procen­
tach. Niech nasza praca będzie 
odpowiedzią i ciosem Imperiall- 
•tom amerykańskim 1 podżega­
czom wojennym.

My chłopi Kopaliny przyrzeka­
my, ie  w dalszym ciągu walczyć 
będziemy o zwiększenie pogłowia 
trzody chlewnej o zwiększenie 
wydajności z hektara. Dostarczy­
my naszym braciom robotnikom 
więcej chleba 1 więcej masła.

• k

Niedaleko Kopaliny leży groma­
da Piekary. Sołtysem jej jest ob. 
Kocaj. Gdy Kopalina rzuciła apel 
do współzawodnictwa, ob. Kocaj 
w imieniu swej gromady przyrzekł, 
iż Piekary pie tylko przekroczą 100 
proc. kontraktacji ale zakontraktują 
więcej, niż Kopalina.

— Jak tam z waszym przyrzecze­
niem, obywatelu Kocaj?

— Będzie dobrze — odpowiada 
za sołtysa Stanisława Szadorska 
z Piekar, która zakontraktowała 3 
tuczniki.

— Już rozmawialiśmy z całą gro­
madą — oświadczył sołtys Piekar. 
— Wszyscy nasi gospodarze zobo­
wiązali się zakupić w mieście małe 
prosiaki i zakontraktować na razie 
po dw;e sztuki. Czy wiecie, ile to 
będzie razem? Więcej, niż w Ko­
palinie.

Bronlarek

Dalsze zeznania świadków w procesie „Startu"

odsłaniają n i kczemność  zdrajców
n a r o d u  p o l s k i e g o

■tTST DALSZYM ciągu czw ar- 
* * tego dnia procesu „S tartu" 

biegły dr. Grzywo -  Dąbrowski, 
profesor Akadem ii Medycznej 
składa orzeczenie na temat oglę­
dzin ekshumowanych zwłok Obesz- 
talskiego i Goldberga - Zbyczyń-

IMPERIALISCI NOTORYCZNIE 
NIE WYKONUJĄ ZOBOWIĄZAŃ 

MIĘDZYNARODOWYCH 
J^JIN ISTER  W yszyński oświad­

czył następnie, że delegacja 
ZSRR broniąc swej propozycji w 
spraw ie ogłoszenia przez Zgrom a­
dzenie Ogólne bezwzględnego zaka­
zu broni atomowej uważa także za 
konieczne podjęcie wszelkich nie­
zbędnych kroków, ażeby term in u- 
stanowienia kontroli m iędzynaro­
dowej był jak  najkrótszy.

Ustaliliśm y — powiedział — n a­
w et ten  term in, a mianowicie 1 lu ­
tego 1952 r„ dla przygotowania od­
powiedniej konwencji. Mówi się tu, 
że jest to term in  .pierealny. Czy 
jesteście panowie napraw dę zanie­
pokojeni tym, że term in  jest n ie­
realny? Pomówimy więc o term i­
nie jeśli przyjm iecie naszą propo­
zycję chociażby w zasadzie. P rzy j­
m ijcie naszą propozycję, a wówczas 
dojdziemy do porozumienia co do 
term inu.

Przypuśćm y — mówił dalej min. 
W yszyński — że Zgromadzenie O- 
gólne ogłasza zakaz broni atomo­
wej. Wy jednak mówicie: „Nie rę ­
czymy za siebie, ponieważ nie ma 
nad nam i kontroli i nie wierny, 
czy zdamy egzamin".

My natom iast ręczymy za sie­
bie i wiemy, że mimo braku kon­
troli, zdamy egzamin. Wy nie rę ­
czycie za siebie i może do pew ­
nego stopnia macie rację, po­
nieważ uchwalono już wiele re-

Nowe kadry
inżynierów

wojskowych
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Po odegraniu hymnu narodowego 
przemówił komendant Akademii.

Komendant Akademii podkreślił, 
że uczelnia będzie wychowywała 
przyszłych inżynierów wojskowych 
w duchu głębokiego patriotyzmu i 
gorącego oddania ludowej ojczyź­
nie, w duchu proletariackiego inter­
nacjonalizmu i serdecznej przyjaźni 
z wielkim narodem radzieckim, w 
duchu oddania wielkiej sprawie 
Lenina - Stalina.

Następnie wygłosił przemówienie 
szef sztabu generalnego W. P., wi­
ceminister Obrony Narodowej — 
gen. W ładysław Korczyc.

Mówca stwierdził m. in., że po­
wołanie do życia W ojskowej Aka­
demii Technicznej, która otwiera 
nowy okres w rozwoju kadr techni­
cznych naszego wojska, jest dobit­
nym wyrazem na wskroś współczes­
nego charakteru Ludowego W ojska 
Polskiego.

„Ludowe wojsko potrzebuje nie 
oderwanych ód życia specjalistów 
technicznych, lecz inżynierów woj­
skowych, ściśle związanych z ma­
sami ludowymi, wiernych synów 
swej ojczyzny, bezgranicznie odda­
nych sprawie budownictwa socjaliz­
mu, uzbrojonych w teorię marksiz­
mu - leninizmu, wychowanych w 
duchu nierozerwalnej przyjaźni, 
braterstwa broni i idei z niezwycię­
żoną Armią Radziecka.

Szkolenie i wychowanie według 
tych wytycznych kadry wojsko­
wych inżynierów — jest pierwszym 
i najważniejszym zadaniem W oj­
skowej Akademii Technicznej. Dru­
gim z kolei — nie mniej ważnym — 
jest zorganizowanie i prowadzenie 
prac naukowo - badawczych dla po­
trzeb wojska".

Kończąc przemówienie gen. Kor­
czyc wyraził przekonanie, że Aka­
demia wykona swe zaszczytne za­
danie: przyczyni się do dalszego 
wzmocnienia technicznej potęgi sił 
zbrojnych, wiernie stojących na 
straży wolności, niepodległości i 
pokojowej pracy narodu polskiego, 
budującego socjalizm. Generał ży­
czył powodzenia całemu składowi 
osobowemu Akademii w jego tak 
ważnej i potrzebnej pracy.

skiego. Z ekspertyzy wynika, że 
Obesztalski został zamordowany 
strzałami, oddanymi z tylu — praw­
dopodobnie wówczas, gdy już leża! 
na ziemi.

Również Goldberg-Zbyszyński za­
mordowany został strzałem w tył 
głowy — przypuszczalnie także w 
pozycji leżącej.

Z kolei zeznaje świadek Józef 
Garas, który w 1946 r. pracował w 
biurze historycznym W ojska Pol­
skiego. Swoją funkcję przejął świa­
dek po oskarżonym Nienałtowskim, 
który na jesieni 1946 r. przeszedł 
do Ministerstwa Ziem Odzyskanych. 
W  tym czasie odkopano archiwum 
XIV komisariatu Państwowego Kor­
pusu Bezpieczeństwa przy ul. Po­
znańskiej. Do pomocy w odkopywa­
niu archiwum zgłosił się osk. Nie- 
nałtowski, pomimo, że znajdował 
się wówczas na urlopie. Znaleziono 
trzy puszki i Nienałtowski zaczął 
gorliwie krzątać się przy ich wy­
dobyciu, odtrącając Garasa. „U- 
kląkł na ziemi i zapakował szybko 
w papier, po czym jedną puszkę 
wziął pod pachę, drugą w kieszeń, 
a  trzecią dał przybyłemu z nim o- 
sobnikowi'' — mówi świadek. Na­
stępnie świadek usiłował odebrać od 
Nienałtowskiego owe puszki, lecz 
ten, wykorzystując starszeństwo 
stopnia wojskowego, polecił świad­
kowi zgłosić się po ich odbiór nas­
tępnego dnia i zabrał je  do siebie 
do domu. Świadek Garas otrzymał 
puszki dopiero następnego dnia. Po 
otwarciu puszek — świadek znalazł 
wewnątrz meldunki sytuacyjne z o- 
kresu powstania, gazetki, pakiet lis­
tów miłosnych, zbutwiałe fotografie 
i jakieś wiersze.

Na pytanie prokuratora skierowa­
ne do Nienałtowskiego oskarżony 
wyjaśnia, że zabrał archiwum, by 
zorientować się w jego zawartości 
i wspólnie z Plucińskim, zastępcą 
Lechowicza w PKB — usunąć do­
kumenty, kompromitujące ich dzia­
łalność w czasie okupacji. Pluciński 
był owym osobnikiem, który towa­
rzyszył Nienałtowskiemu przy od­
kopywaniu archiwum.

Świadek Włodzimierz Lechowicz 
Tozpoznaje na lawie oskarżonych 
W itolda Pajora, Zygmunta Ojrzyń- 
skiego, Stanisława Nienałtowskiego
i Andrzeja Czystowskiego, jako 
kierowników organizacji „Start". 
Świadek stwierdza, że Pajora zna 
od 1943 r., Nienałtowskiego od 1929 
r. — z uniwersytetu, a pozostałych 
oskarżonych z czasów okupacji.

Na pytanie prokuratora świadek 
wyjaśnia, że od początku 1943 r. do 
chwili wybuchu powstania, a nawet 
przez okres powstania, pełnił funk­
cję naczelnika „Urzędu Śledczego 
PKB“. Lechowicz stw ierdza następ­
nie, że osk. Pajor był w początko­
wym okresie zastępcą naczelnika 
„Urzędu Śledczego", n w drugiej po­
łowie 1943 r. objął funkcję kierow ­
nika autonomicznej organizacji pod 
nazwą „Start", stanowiącej ekspo­
zyturę „Urzędu Śledczego". Świadek

wyjaśnia z kolei, że Nienałtowski i 
Ojrzyński byli zastępcami Pajora w 
„Starcie". Czystowski pełnił funk­
cję sekretarza „Startu". .

Prok.: Kto polecił na stanowisko 
zastępcy naczelnika „Urzędu Śled­
czego" osk. Pajora?

Sw.: Oskarżony Pajor został za­
angażowany na to stanowisko z mo­
jej rekomendacji.

Prok.: Z kim świadek uzgadniał
kandydaturę oskarżonego Pajora?

Sw.: Z komendantem PKB na W ar­
szawę — Chajeckim.

Prok.: Z kim jeszcze była ta kan­
dydatura omawiana?

Sw.: Jeżeli dobrze pamiętam, z 
Kontrymem, szefem centrali służby 
śledczej w komendzie głównej PKB.

Świadek Lechowicz oświadcza, że 
również Nienałtowski otrzymał sta­
nowisko zastępcy Pajora z jego re­
komendacji i kandydatura ta uzgad­
niana była także z Chajeckim.

W  toku dalszych zeznań świadek 
Lechowicz podaje na pytanie pro­
kuratora swoje pseudonimy organi­
zacyjne. „Mój pseudonim w PKB — 
zeznaje świadek — był „Tomaszew­
ski", a w KWP — „Morski". Świa­
dek wyjaśnia równocześnie, że przy 
parafowaniu korespondencji uży­
wał skrótu swego pseudonimu — 
„Tom".

Prok.: Jakie były pseudonimy o-
skarżonych?

Świadek: P a jo r używał, n ie pa­
m iętam , jakiego pseudonimu w „U- 
rzędzie Śledczym", natom iast w 
„Starcie" — „Różycki", O jrzyń­
ski — „Czarnocki", N ienałtow­
ski w  „Urzędzie Śledczym", — 
„W alerian", w „Starcie" — „Jasz- 
czołt". Czystowski m iał pseudo­
nim  „Mały".

Na pytanie prokuratora  świadek 
Lechowicz w yjaśnia następnie, że 
„Start" powstał w drugiej połowie 
1943 r. oraz podaje osoby, które 
brały  udział w jego utworzeniu. 
Inicjatyw a stworzenia „Startu" 
— oświadcza św iadek — wyszła 
od Kontrym a, k tóry  przez cały 
czas b ra ł udział w  form owaniu 
tej organizacji, następnie Chajec- 
ki jako kom endant m iasta i n a ­
stępnie ja.

Mówiąc o podziale funkcji w 
„Starcie", św iadek stwierdza, że 
Ojrzyński był pierw szym  zastęp­
cą Pajora jako kierow nika „S tar­
tu", zaś Nienałtowski drugim  za­
stępcą.

Prok.: Na czyj wniosek O jrzyń­
ski został m ianowany pierwszym 
zastępcą?

Świadek: Na wniosek i z inicja­
tywy Kontrym a, który uważał 
kw alifikacje Ojrzyńskiego: zawo­
dowe wykształcenie prawnicze, 
funkcje, którą pełnił on przed woj 
ną — za istotne dla tego stano­
wiska.

Om awiając na  pytanie prokura­

tora struk turę  „Urzędu Śledcze­
go", świadek stwierdza, że posia­
dał on trzy wydziały, mianowicie: 
„wydział organizacyjno-personal- 
ny, wydział śledczy oraz archi­
wum  i kancelarię". W dalszym 
ciągu zeznań świadek mówi o 
strukturze organizacyjnej PKB na 
terenie Warszawy. „Kom endant 
m iasta Chajecki — zeznaje św ia­
dek — posiadał trzech zastępców. 
Ci trzej zastępcy dzielili między 
siebie funkcje organizacyjne, szko 
leniowe i funkcje adm inistracyjne. 
To byli: Krak, który pełnił funk­
cję zastępcy dla spraw  adm ini­
stracyjnych, Jacyna dla spraw  
szkoleniowych i Cisowski. Św ia­
dek wyjaśnia dalej, że komenda 
m iasta PKB dzieliła się na  szereg 
wydziałów, a w terenie na 4 ob­
wody, które z kolei dzieliły się 
na podobwody oraz na kom isa­
riaty, analogicznie do organizacji 
policji sanacyjnej. •

Prok.: A jaka  była s truk tu ra
„Startu"?

Świadek: S truk tu ra  „S tartu"
była przystosowana do struk tu ry  
PKB, tzn. każdemu obwodowi 
PKB w W arszawie odpowiadała 
placówka „.Startu", tak, że k iero­
wnicy placówek „Startu" mogli u - 
trzym ywać kontakt i współpraco­
wać z kom endantam i obwodów 
PKB. „S tart" posiadał jednolite 
kierownictwo dla całej W arszawy. 
Kierownikiem  był Pajor, który  
miał zastępców i sztab funkcjona­
riuszy dla całej Warszawy. Podle­
gali mu 4 kierownicy placówek 
terenowych. —

Św iadek w yjaśnia następnie, że 
znał kierow ników placówek „S tar­
tu", a mianowicie: Ejmego, Mie­
rzyńskiego, Tarnowskiego i  Je d ­
lińskiego.

Prok.: Jak  często św iadek był 
informowany o działalności „S tar­
tu"?

Świadek: Na konferencjach z
Pajorem , które odbywały się sto­
sownie do potrzeby — średnio raz 
na tydzień lub raz na 2 tygodnie.

Prok.: Komu „S tart" był pod­
porządkowany?

Świadek: J a  sprawowałem  nad­
zó r ogólny.

Prok.: A zatem  św iadek ponosi 
odpowiedzialność za działalność
„Startu"?

Świadek: Tak jest.
Świadek Lechowicz zeznaje n a ­

stępnie, że sprawozdania z dzia­
łalności „S tartu" składał C hajec- 
kiemu, jako kom endantowi PKB 
dla W arszawy i szefowi centrali 
służby śledczej w Komendzie Głó­
wnej PKB — Kontrymowi. „Czę­
stokroć razem  z K ontrym em  od­
wiedzaliśmy Pajora  i P a jo r sk ła­
dał łączne sprawozdanie z bieżą­
cych prac".

(Dalszy ciąg w  n-rze jutrzejszym ^

D NIA 18 BM. na posiedzeniu komisji politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego zabrał ponownie głos szef delegacji radzieckiej m i­
nister Wyszyński, precyzując raz jeszcze propozycje radzieckie 

w sprawie redukcji zbrojeń, zakazu broni atomowej, w sprawie u- 
stanowienia kontroli międzynarodowej oraz poddając druzgocącej 
krytyce stanowisko mocarstw zachodnich w tej kwestii.



Wschód słońca — godz. 7.42 
Zachód słońca — godz. 15.25.

GRUDZIEŃ
Czwartek

Dominika

Spacerkiem,

W ROCŁAW !'

W zorow y sklep
SKLEP. Jaki sklep? Vfrorowy. 

Co to znaczy? To znticzy: czy ­
sty  i dobrze wyposażony. Ekspe­
dientki jq uprzejm e  i uczynne, po­
magają klientow i w doborźe arty ­
kułów, nie udziela im  się zły  h u ­
mor, a nieraz naw et n ietak t n ie­

których przypad­
kow ych gości. A le  
ty lko  przypadko- 
w Vch.

Bo ten, kto  stale 
. lub często zaopa- 
J truje się w  sklepie
■ spo iyw czym  PSS 
' nr 142 w  Leśnicy, 
\ z  pewnością nie o- 
' każe złego hu moru

jego dwom sprze-
■ dawczyniom . Po 

prostu  — m iałby
w tedy  osobiście do czynienia z ca­
łą rzeszą klientów , k tórzy tym  ra­
zem  za pośrednictwem „Spacer­
ków" wołają: Brawo, ekspedientki 
ze sklepu 142! Brawo, obsługa u- 
społecznionego handlu! (Ana)

Wniosek
najważniejszy
l i /  ODY  — jęknął łysaw y blon- 
”  dyn.
— Powietrza  — zacharczał tęgi 

Jegomość.
— Duszno! — ryknął jakiś m ło­

dzian...
K om entarz prozaiczny:

Rzecz dzieje si? 
nie w łodzi pod­
wodnej, unie­
ruchomionej na 
dnie oceanu, lecz 
w  bufetach na 
Dworcu G łównym  
we Wrocławiu. 

l Analogia: w obu 
pomieszczeniach 

jest równie dusz­
no.

Różnica: Kierów  
r.ictwo KZG może od czasu do cza­
su otwórżyć okna i przeioietrzyć 
sale, a kapitan lodzi podwodnej nie.

Wniosek: bu fety  na Dworcu
Głównym trzeba poddawać w en ty ­
lacji — koniecznie. (Ana)

Dlaczego i dla kogo?

W DNIU 17 bm. przed stoiskiem  
papierniczym w PDT ustawiła 

się kolejka studentóio, którzy za­
mierzali nabyć potrzebne im do pra 
cy  suwaki matematyczne.

W  pew nej chwili 
kierow nik stoiska 

, oświadczył, że su­
w aków już nie ma.

’ — A może są w
magazynie? — za­
pytali studenci.

— To nie takie 
ważne —  odparł 
kierownik.

Nie rezygnując  
zb y t łatwo, m ło­
dzież wysłała do 
dyrektora PDT de­
legację, która wraz 

z nim  znalazła w  magazynie... 30 
suwaków.

Dlaczego i dla kogo suwaki prze­
chowywano w magazynie?

Koresp. St. Markiewicz

Jeszcze winogrona
l i /  UBIEGŁYM  miesiącu jeden z 

naszych czytelników  ob. I. M. 
w liście do redakcji doniósł, że pra­
gnąc kupić winogrona w kiosku ru­
chom ym  PSS poprosił sprzedawcę 
o odważenie owoców nie pokrytych  
pleśnią. Sprzedawca jednak odmó­
wił, twierdząc, że nie może dla jed ­
nego klienta przebierać.

Odpis listu w ysłaliśm y do dyrek­
cji PSS z prośbą o yjyjaśnienle, czy 
faktycznie wydano instrukcję, na­

kazując sprzedaż 
nadgniłych ow o­
ców.

— „Wydane zo­
stało zarządzenie 
sprzedawcom  — 
odpowiada PSS  — 
aby winogrona nad 
psute czy spleśnia­
łe były odkładane 
do osobnej skrzyń  
ki i zwracane do 
magazynu. 1 tak  
robili wszyscy. Dla­

tego kupujący nie m iał racji, żąda­
jąc sprzedaży tylko  zielonych w i­
nogron."

Jak z tego w ynika, dyrekcja PSS 
nie przeczytała dokładnie w ysłane­
go listu, w  którym  czytelnik dono­
si nam, że usiłowano m u sprzedać 
winogrona zepsute.

A  szkoda. Bo tak ju ż bywa, że
ja k  się odpowiada na korespon­
dencję, to trzeba ją najpierw  prze­
czytać. Nigdy odwrotnie. Nawet — 
jeśli chodzi o jakieś tam pół kilo 
winogron. (ZZ)

Jak Wrocławska Fabryka Zeszytów

wykonała plan
dzięki dzielnej postawie załogi

S Ł O W O  P O L S K I E S tr .  S

zastosowaniu metod radzieckich, 
racjonalizacji, mechanizacji 
i współzawodnictwu pracy

• r \  AWNIEJ byto tak: wszystkie ścinki, m akulatura i inne odpadki, 
^ k tó r y c h  przy produkcji zeszytów niesposób uniknąć, gromadzono 

na każdym piętrze, ładowano w kosze i windą zwożono na dół, do be- 
iowni.

Do pracy tej potrzebna była cała armia sprzątaczek, windziarze, wie­
lu ładowaczy.

ZIS jest inaczej. Odpadki wrzu 
^  ca się wprost do dużej, drewnia­

nej rynny, która przechodzi przez 
sufity i podłogi trzech pięter. O 
szczędność w ludziach i czasie — 
ogromna. Autorem usprawnienia 
jest doświadczony stolarz — W ła­
dysław Szperking.

PLAN ROCZNY WYKONANY

W ROCŁAWSKA Fabryka Zeszy­
tów plan roczny wykonała już 

12 grudnia. Produkcję fabryki znają 
wszyscy. Bruliony 40, 60 i 100-karf 
kowe rodzą się przy ul. Kościuszki 
144.

Najpięknieiszy

uśmiech Fe!uni
z Domu

Małego Dziecka
I ?  ZADKO się zdarza, aby w y­

stawa fotograficzna posiadała 
tak  szeroką tem atykę prac, jak  
ostatnio o tw arta przy ul. S talin- 
gradzkiej 26 w ystawa cenionego 
artysty  -  fotografika, Janiny M ie- 
rzeckiej.

Reprezentowane są tu ta j 
wszelkie rodzaje m etod tw ór­
czości fotograficznej od tzw. bro- 
m ugew ałux („Szlifierz szkła") aż 
do tchnących tajemniczym  
wdziękiem „Drzew w Ustronni", 
obrazu zrobionego tzw. gumą. 
W achlarz zainteresow ań Jan iny  

Mierzeckiej jest niesłychanie sze­
roki. Widz zwiedzający wystaw ę 
może podziwiać piękny i pełen 
wyrazu portre t prof. Ludwika 
Hirszfelda, obok kompozycji na 
tem aty pracy („Na kole garncar­
skim", „W pracowni koronek"), 
prześliczne w idoki dolnośląskie i 
fragm enty starego W rocławia.

Na specjalną wzm iankę zasługu­
je cały cykl studiów dziecięcych 
zrobionych w Domu Małego Dzie­
cka we W rocławiu. Zarówno bu­
zia przem iłej „Feluni" czy „Pio­
trusia" — wychowanków DMD, 
jak  i kompozycja zatytułow ana 
„Badam życie", pozostanie długo 
w pamięci zwiedzającego.

H. Hoff.

Ale wróćmy do planów. W  ciągu 
całego roku nie by!o miesiąca, w 
którym plan nie zastałby zrealizo­
wany. Właściwa organizacja pracy, 
współzawodnictwo, w którym biorą 
udział wszyscy pracownicy — i 
wreszcie racjonalizatorstwo — oto 
momenty, dzięki którym zakład wy­
konał plan przedterminowo.

220 PROCENT
P \  ŁUGO zastanawiał się przewod-

piczący Rady Zakładowej za­
nim odpowiedział nam na pytanie, 
którzy pracownicy najbardziej wy­
różniają się.

— Widzicie, u  nas wszyscy wy­
rabiają normę. Każdy chce, żeby b y  
ło jak najlepiej.

— Ale ci najlepsi?
— Józef Świadek wykonuje 220 

procent. Otrzymał odznakę przo­
downika pracy. Składarkl Helena 
Kurylek i A. Smlejczak robią po 
217 proc., zespół liczarek: Zofia 
Gogo i Maria Posch — 200 proc. 
zaś brygada Lucyny Ciosek — 190 
proc.

SYSTEM KORABIELNIKOWEJ
DY rok temu odwiedziła Wroe-
ław Lidia Korabielnikowa — 

młodzi pracownicy Fabryki Zeszy­
tów zainteresowali się jej metodą. 
Okazało się, że także w ich zakła­
dzie można produkować na zaoszczę- 
dzonym materiale. Początkowo prze­
szedł na nowy system pracy dział 
liniowania, a potem następne: zszy- 
walnia, introligatornia, belownia.

Obecnie, dzięki zastosowaniu me­
tod radzieckiej włókniarki, fabryka 
oszczędza miesięcznie około 20.000 
złotych.

Q  SZCZĘDZANO we wszystkich 
^  działach oprócz pakowni, która 
otrzymywała zeszyty wykończone. 
Stąd szły już one na samochody. 
Ale pracownicy pakowni też chcieli 
oszczędzać. Długo radzili nad spo­
sobem, aż wreszcie zgłosili w Radzie 
Zakładowej wniosek:

— Zeszyty pakować będziemy w 
używany papierl

Malo kto wierzy! w korzyści projektu 
pakowaczy. Dopiero po npływie kwar­
tału okazało się, te  realizacja zobowią­
zania przyniosła kilkanaście tysięcy zło­
ty c h .

Dużo Jest w fabryce ładzi, którzy wal­
nie przyczynili się do przedterminowe­
go wykonaniu planu. Nlesposób ich

w s z y s tk ic h  w y m ie n ić . T rz e b a  J e d n a k
w s p o m n ie ć  o  k ie r o w n ik u  B ro n is ła w ie  
Ż e b ro w s k im , m a js t r a c h  D a c z e w s k im  1 
M e d z e , r a c jo n a l iz a to r z e  A d o lf ie  W o jc ie ­
c h o w s k im , W ła d y s ła w ie  Z a ją c u  1 M i­
c h a le  H o ra n lu ,  k ie r o w n ik u  te c h n ic z n y m  
M a r ia n ie  P a k o w s k im .

INNE ZAKŁADY

Z BI-IŻA się koniec roku. Zakła'- 
dy pracy W rocławia śpieszą z 

wykonaniem swoich zadań. Plan wy­
konali niedawno pracownicy W roc­
ławskiej Fabryki Papierosów, którzy 
podjęli jeszcze dodatkowe zobowią­
zania ku uczczeniu 72 rocznicy uro­
dzin Józefa Stalina. Kilka dni temu 
zameldowała o zrealizowaniu rocz­
nego planu także Centrala Odpad­
ków Użytkowych.

A. Bron.

Depesza
do redakcji

„Słowa**
W DNIU wczorajszym otrzym a­

liśmy depeszę takiej treści: 
„Pracownicy barki 2-541 m el­

dują: o godzinie 2-giej w nocy 
przywieźliśm y do portu Gliwice, 
ładunek, dający nam  wykonanie 
planu przewozów w tonach za 
rok 1951.
Równocześnie zobowiązujemy się 

przewieźć w roku bieżącym dodat­
kowo 30 tysięcy ton towaru. Pod­
stawowa Organizacja P arty jna , R a­
da m iejscowa i Dyrekcja".

W niedziefę 
i poniedziałek
czynne będą

sklepy piekarnicze
I AK co roku przed św iętam i 

w zrasta zapotrzebowanie na 
w yroby piekarsk-e.

Spółdzielnia Piekarzy  i C ukierni­
ków, chcąc un iknąć kolejek i n a ­
tłoku, postanow iła w najbliższą 
niedzielę i poniedziałek w prow a­
dzić całodzienną sprzedaż świeżych 
wyrobów piekarnianych.

Wobec tego n ie  trzeba zaopatry­
wać się w pieczywo już w  piątek 
lub sobotę.

SPP 1 C powiadomiła nas rów ­
nież, że w tych dniach ukażą się 
w przedaży sm akow ite strucle, 
babki, p ierniki i makowce oraz 
w  dużym wyborze ciastka choin­
kowe. (ag.)

1 P A K Ę  K O N I P O C IĄ G O W Y C II  1 1 W O Z - 

P L A T F O R M Ę  z a k u p i  n a ty c h m ia s t  B U ­

D O W L A N E  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  P O ­

W IA T O W E , W R O C Ł A W , U L . G E N . S W IE R  

C Z E W S K IE G O  79. 6466k

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

„Słowo" z wizytą w pracowni

„alchemików" XX wieku
©  250.000 białych pigułek 

®  Konwaliowa nalewka 

®  Kilkaset kilogramów... kropel
~7 E STALOWEGO dzioba maszyny -wypadają blale kóieczka, któr*

w równych odstępach czasu spływają do specjalnie podstawione* 
go naczynia. Pac — pac — pac... Gdyby jakiś cierpliwy obserwator 
Uczył je — w przeciągu miesiąca doszedłby do cyfry 250.000, Dwieś­
cie piędziesiąt tysięcy białych pigułek, z których dwie, najwyżej 
trzy, wystarczą dla zlikwidowania w zarodku złośliwego kataru lubi 
lekkiej chrypki. Bo te pigułki — to wszystkim znana i stosowana pow* 
szechnie przy zazlębieniach aspiryna. j

T  AK więc, jak  już zapewne do- 
■ myślacie się, jesteśmy w pra­

cowni galenowej Centrali Aptek 
Społecznych przy ul. Nowotki. Tu­
taj, w zacisznych, odciętych od u- 
licznego gwaru salach, produkuje 
się syropy, maście, nalewki, ziółka 
itp. Są tó więc lekarstwa nie fa­
bryczne, ale takie, jakie robi się 
w aptekach.

— Zaopatrujemy cały Dolny 
Śląsk — mówi kierownik pracow­
ni, mgr dr. Pilewski. — Oprócz 
sporządzania lekarstw z  gotowych 
preparatów, zakład nasz zajmuje 
się również rozdziałem nadesła­
nych, gotowych Już artykułów.
Na przykład obecnie przeprowa­
dzamy akcję tranową. Około 1000 
butelek dziennie wędruje z na­
szych magazynów do aptek dol­
nośląskich.
— Jakie jeszcze lekarstwa przy­

rządzacie w pracowni?
— Miesięcznie sporządzamy k i l ­

kaset kilogramów kropel W a l e r i a n o ­
wych, jak również nalewkę konwa­
liową przeciw schorzeniom serca, 
syropy na kaszel, ziółka i maście.
W yposażenie techniczne pracowni 
jest dobre, a personel wykwalifiko­
w any i szczerze oddany swej pracy.
Dzięki temu plany nasze wykonu­
jemy z nadwyżką i przedtermino­
wo.

Oglądamy sterylizatory, dziwnych 
kształtów naczynia do robienia eks­
traktów i wielki kocioł do produk­
cji wody destylowanej.

Biało ubrane pracownice krząta', 
ją się wokół zastawionych lekars­
twami stołów. Praca przebiega hi 
prawie bezszelestnie.

Opuszczając zakład Jeszcze ra* 
zwracamy spojrzenie na maszynę, 
wyrzucającą ze swych czeluści o- 
krągłe guziczki aspiryny. Jestl Bia­
ła pigułka zachybotała się na kra­
wędzi stalowej szufelki i spadła w 
dół do kopiasto Już napełnionego 
naczynia. Za nią ukazała się druga, 
trzecia... (Ana)

^No tatn ik
M  O C L A M I

N a s tę p n e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  K o ła  
P r a c .  F in .  S t r .  D e m o k ra t .  o d b ę d z ie  s ię  
w  p i ą t e k  21 b m . o  g o d z . 18 w  lo k a lu  
M K  S t r .  D e m o k ra ty c z n e g o .

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNE no­
woczesne koresponden­
cyjne ku rsy  księgowo­
ści. Łódź — sk ry tka

W O L N E  P O S A D Y

E K S P E D IE N T K A  do 
s k ła d u  p ie c z y w a  p o ­
t r z e b n a  o d  z a ra z .  (C a ło ­
d z ie n n e  u t r z y m a n ie ) .  
W ro c ła w , W ito s a  30

6450g

28 złotych
za każdego zajqca 
płaci myśliwym
spółdzielnia „Las"

C  EZON polowania na zające jest 
^  już w całej pełni. Tereny Dol­

nego Śląska, a przede wszystkim po­
wiaty: Syców, Trzebnica i Strzelin 
są pełne zwierzyny. Myśliwi dostar­
czają upolowane zające do punktów 
skupu spółdzielni „Las".

Ostatnie rozporządzenie Mini­
sterstwa Handlu W ewnętrznego 
gwarantuje dostawcom dobre ce­
ny, bo 28 zl za sztukę, bez wzglę­
du na wagę zająca.
Spółdzielnia wrocławska kupuje 

codziennie około 500 zajęcy. Dostar­
czają je członkowie licżnych kół 
myśliwskich, znajdujących się w 
mieście oraz okolicznych powiatach.

I tak np. koło „Hubert" sprzedało 
w ubiegły poniedziałek 50 zajęcy. 
Podobne ilości dostarczyli członko­
wie kół „Dzik" w W idawie i „Kole­
jarz" z Wrocławia. (b)

p o t r z e b n a  s a m o d z ia ł  
n a  g o s p o s ia  d o  d z ie c k a . 
P a r k o w a  30 m . 5 w ie ­
c z o re m . 6473g

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a  n a ty c h m ia s t .  
W a ru n k i  d o b r e .  R e f e ­
r e n c j e  p o ż ą d a n e .  S a p e ­
ró w  15 m . l l .  6489g

W Y C H O W A W C Z Y N I do  
| d w u le tn i e j  d z ie w c z y n k i  
p o s z u k u ję .  W a ru n k i  b a r  
d z o  d o b r e .  O f e r ty  „ P i l ­
n e " .  “ 6452g

R 0 2 N E

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k ę  w o js k o w ą ,  o d c in e k ;  
z a m e ld o w a n ia ,  le g . Z w .l 
Z a w . n a  n a z w is k o  K a j - 1 
z e r  J a n .  6469p.j

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r . T X X V II I  
— 117742 n a  n a z w is k o  
R o la  E w a . 6488g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w a  1 m e t r y k e  
u r o d z e n ia  n a  n a z w is k o  
S z w e d o  R o m a n , J a n o ­
w ic e  D u ż e , g m . K r o t o ­
s z y c e . G470g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
G m . R a d ę  N a r .  K r o to ­
s z y c e  n a  n a z w is k o  P a ­
w ło w s k i  M a rc in  P G R . 
J a n o w ic e  g m . K r o to s z y  
ce . 647 lp

P IA N IN O  d o b r o  k u p ię .!  
T r a u g u t t a  80 m . 4. j 

6464g

O W C Z A R K I a lz a c k ie  zj 
m e t r y c z k a m i  p o  ro d z i- j  
c a c h  n a g ro d z o n y c h  i 
w y r ó ż n io n y c h  s p rz e d a n r  
O p o ró w , a l. P ia s tó w  3.1 

6485gj

S A M O C H Ó D  D K W  750, 
s p rz e d a m .  O f e r ty  B iu r o  
O g ło s z e ń  p o d  , ,T a n io “ 

6403g

P IA N IN O  d o b re ,  c z a r ­
n e  s p rz e d a m .  Z g ło s z e ­
n ia  p i s e m n e  B iu r o  O g ło  
s z e ń  p o d  , ,A p e l“ . 6491g

S P R Z E D A M  łó ż k o , s tó ł  
i i n n e  s p rz ę ty .  U l. P i a ­
s to w s k a  43 m . 4 o d  10 
— 12 i 17—19. 6495g

P A R K E R A  z ło te  p ió ro  
s p rz e d a m .  O f e r ty  . .S ło ­
w o  P o l s k ie ” p o d  „ P a r -  
k e r “ . 6499g

Z G U B Y

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k o  
U b e z p . Spo?. n a  n a z w i­
s k o  K u la  J u k u ta . 6472g

Z G U B IO N O  w o js k o w e  
z a św ia d c z e n ie  d la  p r z e d  
p o b o ro w y c h  N r . 077916 
n a  n a z w is k o  C h o w a n ie c  
S ta n is ła w . w y d a n e
p r z e z  R K U  G d y n ia .

6505g

! S K R A D Z IO N O  k a rt<  
• m e ld u n k o w a ,  k s ią ż e c z k ę  
U b e z p .  S p o ł .  n a  n a z w i­
s k o  B o c h e ń s k a  H a l in a  

| 6483e

; Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k c  

! K a r p a ła  I r e n a ,  W ro c ­
ł a w ,  u l .  S t a l i n a  71.
| 6484g

1 Z G U B IO N O  k a r t y  m e l-  
i d u n k o w e  S z y m a ń s k i  
' P i o t r  i S z y m a ń s k a  K a -  
(z im ie r a ,  W ro c ła w , u l .  
P iw n a  24 — 13. 6486g

S K R A D Z IO N O  z a ś w ia d ­
c z e n ie  r e j e s t r a c j i  w o j-  

I s k o w e j,  k a r t ę  m e l d u n ­
k o w ą  n a  n a z w is k o  W ro  

' n a  B o le s ła w , W ro c ła w , 
u l .  Ś w . T r ó jc y  11 m . 4. 

i 6ł87g

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c j i  w o js k o w e j  n a  n a  
z w ls k o  O ś l ic k i  H e n ­
r y k .  6490g

Z G U B IO N O  le g . Z w .i 
P r a c .  H a n d lo w y c h  i B iu  
r o w y c h  n a  n a z w is k o  
D u tk ie w ic z  M a r ia .  6492g'

Z G U B IO N O  2 k w i ty  k o  
m is o w e  n a  n a z w is k o  
W a lk o w s k a  A g n ie s z k a .

6494g

Z G U B IO N O  d o w ó d  w ła  
s n o ś c l  p i a n in a  m a r k i  
N o y n u k ts *  n a  n a z w is k o  
L i - u - f a  J e r z y .  6496g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
P i e c z a r a  M a r ia .  G497g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  

iN a p ie w s k a  K a ta r z y n a .
   65QQg
[Z G U B IO N O  le g . a k a d e  
m ic k ą  N r . 986/R n a z w i-  
s k o  T i t t l  S te f a n .  6501g

________L O K A L E ________

S A M O T N A  n a u c z y c i e l ­
k a  p o s z u k u je  n i e k r ę p u -  
j ą c e g o  p o k o ju .  O f e r tv :  
. .S ło w o “ p o d  „ M a te m a -
ty c z k a " .____________ _(<5f)3g
P O S Z U K U J E  p o k o i  u 
s u b lo k a to r s k ie g o .  Z a p la  
oę z g ó ry .  P a c h a ła  
E u g . Ś w ie rc z e w s k ie g o  
65. O w o c a rn ia .  63Q4g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą ,  p r a w o  j a z d y  
t r a k t o r e m ,  d o w ó d  o so ­
b i s ty ,  le g . Z w . Z a w ., 
k a r t ę  m e ld u n k o w ą  n a  
n a z w is k o  L e j d u r a  M ie ­
c z y s ła w . 6475g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą ,  leg . Z w . 
Z a w ., d o w ó d  o s o b is ty ,  
O r z e c z e n ie  D y p lo m u  M i 
s t r z o w s k ie g o  M ły n a r z a ,  
k a r t ę  m e ld u n k o w ą  D z ie  
w ię c k i  W ła d y s ła w  (W ła  
d y s ła w , D a n u ta ,  A n ­
d r z e j ) ,  k a r t ę  m e ld u n k o ­
w ą  C y g a n  J a n in a  (T a ­
d e u s z ,  Z y g m u n t) .  6476g

ZGUBIONO leg. Zw. 
Z a w ., k a r t ę  m e ld u n k o ­
w ą , m e t r y k ę  ś lu b u  n a  
n a z w is k o  K o r c z a k  M a ­
r ia .  6477g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
sk o  S e n e la  H e le n a  K rz e  
b lo w ic e ,  p o w . W ro c ła w .

6478g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  S P  n a  n a z w is k o  
M u lc z y ń s k a  J o a n n a .  i 

6479g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r . 52482 ną. 
n a z w is k o  D z iu ra  J a n i ­
n a .  6480g

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  
to ż s a m o ść !  1 o d c in e k  za
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is  
k o  G u z ik  Z o f ia ,  W ro c ­
ła w . 6481g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Ł y n ie w s k a  T e re s a .

6482g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a .  m e t r y k ę  u r o ­
d z e n ia  F i l ip c z a k  E u g e ­
n iu s z  o r a z  k a r t ę  r o w e ­
ro w ą  N r . H-92760 n a  n a z  
w is k o  W a la s  W ła d y ­
s ła w . 6474g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  w o js k o w e  n a  n a z ­
w is k o  W ło d a rc z y k  M a ­
r ia n .  6380g

Z G U B IO N O  le g . s łu ż b o -!  
w ą  N r. 263 s e r .  12 na< 
n a z w is k o  K ró lc z y k  S ta -!  
n is ła w . 6502g;

D y r e k c ja  ,,O r b i s u "  p o w ia d o m i ła  n a s , 
że  c e n a  b i le tu  z  J e le n i e j  G ó ry  d o  P o ­
z n a n ia  z 50 p r o c .  z n iż k ą  w y n o s i  28 zł. 
N a to m ia s t  k a s j e r  k o l e jo w y  w  P o z n a ­
n iu  p o b i e r a ją c  37,80 z ł  z a  t ę  s a m ą  o d ­
le g ło ś ć  p o s tą p i ł  n ie s łu s z n ie .

★
D O K P  w  z w ią z k u  z  n a s z ą  n o ta tk ą  

p t .  . .S tu d e n c k ie  k ło p o ty "  k o m u n ik u je ,  
że  z d n ie m  1.11. z o s ta ły  w p r o w a d z o ­
n e  l e g i ty m a c je  s z k o ln e  n o w e g o  w z o ru .

L e g i ty m a c je  s ta r e g o  ty p u ,  o  i le  p o ­
s ia d a j ą  p r o lo n g a tę  n a  n a s tę p n y  o k re s ,  
s ą  w a ż n e  d o  k o ń c a  b r .

J e d n o c z e ś n ie  d y r e k c j a  P K P  p r o s i  z a ­
k ł a d y  n a u k o w e  o  j a k  n a js z y b s z e  p o ­
in fo r m o w a n ie  m ło d z ie ż y ,  że  b l a n k ie ty  
n a  n o w e  l e g i ty m a c je  s z k o ln e  m o ż n a  
n a b y ć  w  „ D o m u  K s ią ż k i" ,  W ro c ła w , 
u l .  S z e w s k a  64/65.

★
L in ia  t r a m w a jo w a  „ O " , J a k  n a s  z a ­

w ia d o m i ło  M P K , n a  r a z ie  n ie  b ę d z ie  
p r z e b ie g a ła  k o ło  d w o r c a  S w ie b o d z k ie -  
go , a d w ie  l in ie  t r a m w a jo w e  ,,6" i ,.8" 
c a łk o w ic ie  z a s p o k o ją  p o t r z e b y  p o d r ó ż ­
n y c h .

★
Z a  „ p o m y łk ę "  p r z y  s p rz e d a ż y  h e r ­

b a ty  w  c e n ie  3 z ł. za  p a c z k ę  z a m ia s t  
2,80 z ł  o b . J a n in a  S o b c z a k , e k s p e d ie n t ­
k a  s k le p u  P S S  n r  103, z o s ta ła  u k a r a ­
n a  d y s c y p l in a rn ie ,  a s p ra w ę  j e j  p r z e ­
k a z a n o  d o  K o m is j i  d o  W a lk i  ze  S p e ­
k u la c ją .

★
J a k  n a s  p o in fo r m o w a ła  D y r e k c ja  D o ­

m u  T o w a ro w e g o ,  w y s ta w y  s k le p o w e  
s ą  z m ie n ia n e  p la n o w o  co  2 ty g o d n ie .

A b y  u n ik n ą ć  n ie p o r o z u m ie ń  w  s p rz e ­
d a ż y  to w a ró w  z w y s ta w y , d y r e k c j a  
P D T  u m ie ś c iła  n a p is y ,  o b j a ś n i a ją c e  o 
s p o s o b ie  Ich  s p rz e d a ż y .

W y d z ia ł  O ś w ia ty  P r e z y d iu m  M R N  
o r g a n iz u je  w  d n iu  23 b m . o  g o d z ln i*  
1 0-te j w  ś w ie t l ic y  p r z y  u l .  Z a p o ls k ie j  
4 -~  m ie j s k ą  k o n f e r e n c ję  m e to d y c z n ą  
w y k ła d o w c ó w  J ę z y k a  r o s y js k ie g o .  W  
k o n f e r e n c j i  o b o w ią z a n i  s ą  w z ią ć  u -  
d z ia ł  w y k ła d o w c y ,  k ie r o w n ic y  1 o p ie ­
k u n o w ie  k u r s ó w  m a s o w e g o  n a u c z a n i*  
j ę z y k a  r o s y js k ie g o  d la  d o ro s ły c h .

★
Z w ią z e k  E m e ry tó w  P a ń s tw o w y c h ',  

u l .  M a z o w ie c k a  17 p o k ó j  202, w y d a je  
s w y m  c z ło n k o m  b o n y  m lę 6 n o - t łu s z -  

c z o w e  n a  m ie s ią c  s ty c z e ń  1952 r .  w  
d n ia c h  20, 21 1 22 b m . w  g o d z . 10—13. 

★
M ie js k i  K o m i te t  S t r o n n ic tw a  D e m o ­

k r a ty c z n e g o  w e  W ro c ła w iu  z w o łu je  w  
d n iu  20 g r u d n ia  b r .  o  g o d z in ie  17-ej w  
lo k a lu  W K  P la c  T e a t r a ln y  1, p l e n a r n e  
p o s ie d z e n ie ,  p o s z e rz o n e  o  z a rz ą 3 y  KTół 
1 a k ty w  R a d  1 K o m is j i  D z ie ln ic o w y c h .

O b r a d y  P le n u m  p o ś w ię c o n e  są  p r o -  
b l e m a ty c e  R o d  N a r o d o w y c h .

★
U w a g a  w r o c ła w ia n ie !  D o d a tk o w y  p o ­

c ią g  n a  l in i i  W ro c ła w —K r a k ó w  k u r ­
s o w a ć  b ę d z ie  v / d n i a c h  21, 22, 23 1 2* 
g r u d n ia .  O d ja z d  z  D w o rc a  G łó w n e g o  o  
g o d z in ie  21,02.

★
W  p ią t e k ,  d n ia  21.12 b r .  o  g o d z . 19.00 

w  W ie lk im  S tu d io  P o ls k ie g o  R a d ia  
w y s tą p i  w  r e c i ta lu  ś p ie w a c z y m  W a n d a  
W e rm iń s k a .

W  b o g a ty m  r e p e r tu a r z e  u s ły s z y m y  
C h o p in a ,  P u c c in ie g o ,  K a r ło w ic z a ,  R ó ­
ż y c k ie g o ,  V e rd ie g o  1 in .

P r z e d s p r z e d a ż  b i le tó w  w  O rb is ie  
R y n e k  38. }

fwfOOWlSK*
T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z . 19 - i

, ,P a r ia " .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ P o e m a t  P e d a ­

g o g ic z n y " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 12.30—„Piw  

n o k io " ;  g o d z . 19.15 — „ R o z b i tk i" .  
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 „ G łu p i  J a ­

k u b " .
W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L . — p l. W o je w ó d z k i — „ G d  
le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś r e d n io ­
w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ Ś lą s k  w  m o ­
n e ta c h ,  p ie c z ę c ia c h  1 m e d a la c h " .  

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L . -  R y ­
n e k  58 ~  „ A d a m  M ic k ie w ic z " .

P .T .F .  — u l .  S t a l i n g r a d z k a  26 — „ F o ­
t o g r a f ik a  J .  M ie r z e c k ie j" .

KINA
Ś L Ą S K  — „ S k a n d a l  w C lo c h e m e r le -  

H ra n c .) ,  g o d z . le . 18 1 Jo. 
W A R S Z A W A  — „ M a s k a r a d a "  ( ( r a d ź ), 

g o d z . 16, 18 1 20.
P R Z O D O W N IK  — „ P o tę p i e ń c y "  ( f r a n c .)

g o d z . 15.45, 18 1 20.
S C A L A  — „ P r z y b r a n a  c ó r k a 1',  ( c z e sk .) ,  

g o d z . 15.45, 18 1 20.15.
P O K Ó J  — „ W y sp a  s z c z ę ś c ia " ,  (w eg .) .

g o d z . 17 1 19.
P O L O N IA  — ,,S lu b  x p r z e s z k o d a m l‘4 

( (c z e sk i,  g o d z . 18, 18 1 20.
P IO N IE R  — „ W io s n a  w  S a k e n le "  

( ra d z .) ,  g o d z . 15, 17 i 19.
T Ę C Z A  — „ D z ie ln y  G a ic z l"  ( r a d ź ) ,  

g o d z . 16, 18 1 20.
F A M A  — „ Z a  c e n ę  t y c i a "  (a n g .) , g o d z . 

18 i 20.
D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — ę o d z .  

18. 17. 18. 19, >0, 21, JJ  l J3.
R O B O T N IK  — „ A s  w y w ia d u " ,  ( r a d z ), 

g o d z . 19.
★

F O T O P L A S T IK O N  _  „1. S ta l tn g ra d z -
k a  54 — „ P o d r ó ż e  p o  N ie m c z e c h "
częąć  I I.
C z y n n y  od  go d z . t  -  ł i .

*
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  Od

§ o d z  B — 19 
N O C N E O Y 2 l'R V  A P T E K
S P O Ł . N r . 19, u l .  S r e d z k a  ss,
S P O Ł . N r . 10, u l .  T r a u g u t t a  121.
S P O Ł  N r. 4, P la c  s o ln y  3,
S P O Ł . N r. 6, u l .  S t a l i n a  87,
S P O Ł . N r , 13. u l .  N o w o w ie js k a  25, 
S P O Ł . N r . 7, u l. S z c z y tn ic k a  28,
S P O Ł . N r . 14 — u l  2 u ła w s k ie g o  s, 
O S T K Ę  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I 
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z .. c h i -  

ru rg ic z .  i w e w n .)  — u l .  W s z y s tk ic h  
Ś w ię ty c h  1.

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A —u l. W ro ń ­
s k ie g o  13.

FACHOW CY POSZUKIW ANI

2 K A S J E R K I,  4 K U Ś N IE R Z Y , 1 W IN D Z IA R Z A .
1 D O Z O R C Ę , 1 S T R A Ż A K A  ( s t r a ż  p r z e c iw p o ­
ż a ro w a )  i W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  K R A W ­
C Ó W  S Z T U K O  W C O W  p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  
Di)IM M O D Y  W E  W R O C Ł A W IU . Z g ła s z a ć  s ię  
B IU R O  P E R S O N A L N E , R Y N E K  39/40. G468g

S T A R S Z E G O  K S IĘ G O W E G O  Z  D U Z Ą  P R A K ­
T Y K Ą  o r a z  G O Ń C A  p o s z u k u je  R S W  „ P R A S A “
— D E L E G A T U R A  W E  W R O C Ł A W IU . Z g ło s z e ­
n ia  o s o b is te  w r a z  z ż y c io r y s e m  p r z y jm ie  R E F . ; 
K A D R  — W R O C Ł A W  U L . P O D W A L E  S W 1 D -, 
N IC K IE  26 w  o f ic y n ie .  I  p . p o k .  14. 6465b

Czytajcie
„SŁOWO"

F IR M A  „ J O L A N T A " , — 
W ro c ła w , u l .  S w ie rc z e w  
s k ip g o  32. p o le c a  i w y ­
k o n u j e  z m a te r ia łó w  
w ła s n y c h  i  p o w ie rz o ­
n y c h  p a s y  le c z n ic z e , 
g o r s e ty ,  g o r s e le ty ,  i b iu  
s to n o s z e ,  b ie l i z n ę  d a m ­
s k ą  i m ę s k ą  o ra z  n a j ­
n o w s z e  f a s o n y  b lu z e k  i 
h a f tó w .  6493g

Z G IN Ą Ł  p ie s  b o k s e r  
(m a ś ć  ż ó łta )  p ro s z ę  o d ­
p r o w a d z ić  z a  w y n a g r o ­
d z e n ie m ,  M y s te k  P io t r  
u l .  S ta l in a  60 m . 9.

6498g



182 szermierzy na planszach Wrocławia

Młodzież poczyniła 
duże postępy
W IELKA sala Domu Kultury ORZZ zapełniła się wczoraj nie­

codziennymi gośćmi.
182 najlepszych szermierzy, reprezentantów poszczególnych zrze­

szeń 1 pionów objęło ją w czterodniowe posiadanie. Spartakiada 
szermiercza, będąca jedną z głównych prób czołówki przed Olimpia 
dą w Helsinkach wywołała wielkie zainteresowanie wśród wrocła­
wian, którzy stawili się licznie w gmachu przy uL Mazowieckiej.
T T ROCZYSTEGO otw arcia m i- 

strzostw  dokonał płk. F iń­
ski, przewodniczący Sekcji GKKF.

W imieniu gospodarzy powitał 
najlepszych szermierzy ob. Tymo- 
wicz sekretarz Rady Okręgowej 
ZS Stal, po czym przem ówił do ze 
branych w ielokrotny przodownik 
pracy Pafawagu, Zając.
38 BAGNECIARZY WALCZYŁO 

O TYTUŁ
Już wczoraj w godzinach ra n ­

nych rozpoczęły się pierw sze w al­
k i eliminacyjne. W stępne uderze­
n ia kling i pierwsze w yniki prze­
konały wszystkich, że młodzież nie 
myśli łatwo kapitulow ać w poje­
dynkach ze starym i rutyniarzam i.

Do półfinału zakwalifikowało się 
12 zawodników z zeszłorocznym 
m istrzem  Polski Paligą, Królików 
skim, (obaj CWKS) i braćm i Paw ­
lasam i (Górnik).

P raw is wszystkie zrzeszenia by­
ły reprezentow ane w  półfinałach. 
Jest to wyraźny sukces młodych 
bagneciarzy, tym  bardziej cenny, 
że w  zeszłorocznych m istrzostwach

Szachiści walczą
o mistrzostwo

Wrocławia
Zakończyły się półfinałowe roz­

grywki o indyw idualne m lstrzos- 
stwo W rocławia w  szachach.

W 4-ch grupach 48 szachistów 
walczyło o prawo gry w  finale, do 
którego zakwalifikowało się 12-tu 
zawodników.

O ty tu ł m i­
strza W rocławia 
walczyć będzie ca 
ła czołówka w roc­
ławska, składaj ą- 

■ ca się głównie z 
zawodników Kole 
jarza i AZS-u. Do 
tychczas prym  
w iedli Kolejarze.

Obecnie poważ­
nie zagrozić im  

może grupa szachistów AZS-u, 
wśród których znajdują się .Reich- 
bach, Arłamowski, Batorowicz, 
Żywień, Gładysz, M artan. Ich głów 
nym i ryw alam i będą: Stachnik
(obrońca tytułu), m istrz Błaszczak, 
Cwiąkała, Kaszczuk.

M istrzostwa W rocławia będą 
równocześnie elim inacją do m i­
strzostw Polski na  rok 1952. P ię­
ciu najlepszych w rocław ian zagra 
w  m istrzostwach Dolnego Śląska, 
a m istrz i w icem istrz województwa 
weźmie udział w  półfinałach m i­
strzostw  Polski.

w  półfinale znaleźli się przede wszy 
stkim  przedstawiciele CWKS. 

PIERWSZE NIESPODZIANKI
Na brak emocji w spotkaniach fi 

nałowych nie mogliśmy narzekać. 
Zaledwie zaprezentowano nam 8 
finalistów: Paligę, Królikowskie­
go, Mioduszewskiego (wszyscy 
CWKS), Godulę 1 Barczyka (Gwar 
dla), braci Pawlasów (Górnik), i 
Zawadzkiego (AZS), byliśmy świad­
kami pierwszej niespodzianki.

Mistrz Paliga przegrywa 2:3 ze 
swym kolegą klubowym Miodu­
szewskim.

Nieco później Paliga zwycięża 
po krótkiej walce swego najgroź­
niejszego ryw ala, Królikowskiego 
3:2. W międzyczasie Paw las II 
gładko w ygryw a z jednym  z faw o­
rytów  do ty tu łu : Zaw adzkim
(AZS) 3:0.

W alki sta ją  się bardziej zacięte. 
Na czarnej tablicy inform acyjnej 
pojaw ia się coraz więcej liczb. 
Wszystko składa się na  to, że o ty ­
tu le  zadecyduje powtórzona w alka 
Paligi z Królikowskim.

PALIGA MISTRZEM 
Nie doszło do tej ewentualno­

ści.
Królikowski przegrywa nies­

podzianie z Pawlasem I 2:3 i

Spcd znaku
rękawicy
Z a p o w i e d z i a n e  na niedzielę

23 bm. spotkania  pięściarskie o 
m istrzostw o dolnośląskiej klasy  
w ojew ódzkie) zostały decyzją sek ­
cji boksu W K K F przełożone na ter­
m in  późniejszy.

★

D OPIERO w  dniu 1S stycznia bę­
dziem y łw iadkam i meczu p ię­

ściarskiego o m istrzostw o 11-giej 
ligi zrzeszeniow ej pom iędzy Gwar­
dią II, a Ogniwem.

Rozegrany zostanie on w  Hali 
Ludowej.

★
R A P A tA  powrócił na ring. Po 
dłuższej przerwie spowodowa­

nej chorobą, śląski olbrzym  spot­
kał się podczas meczu: Sta l Cho­
rzów  — Ogniwo Bielsko z P ie trzy­
kow skim , w ygryw ając peumie na 
punkty .

W RAM ACH  przygotowań przed­
olim pijskich, projektow any  

jest na styczeń 1952 r. szereg cie­
kaw ych imprez; jak  turniej z  u- 
działem dwóch drużyn polskich, 
jednej austriackiej i jednej węgier­
skiej, oraz w izyta  pięściarzy f iń ­
skich. (Bil)

traci ostatnią szansę na zdoby­
cie tytułu.

Paliga walczy coraz lepiej. Gład­
ko wygrywa z braćmi Pawlasa­
mi, eliminuje Barczyka i zdoby­
wa po raz drugi tytuł mistrza 
Polski mając na swym koncie 6 
zwycięstw.

Wicemistrzostwo przypada 
Królikowskiemu — 5 zwycięstw.

Barczyk (Gwardia) znalazł się 
na trzecim miejscu posiadając 
gorszy stosunek trafień.

Na dalszych pozycjach znaleź­
li się, Mioduszewski (CWKS) — 
3 zwycięstwa, Pawlas I (Gór­
nik) — 3 zwycięstwa, Godula 
(Gwardia) — 3 zwycięstwa, Za­
wadzki (AZS) — 2 zwycięstwa 
i  Pawlas II (Górnik) jedno zwy­
cięstwo. (Bil)

Sport 
w ZSRR

YZW IA R Z E  radzieccy przygo- 
■*-’ towali się starannie do tegoro­

cznego sezonu.
Ostatnio na zawodach w  Sw ier- 

dłow sku m łody łyżw iarz Krasilni- 
kow  uzyska ł na dystansie 3.000 m  
doskonały czas — 4:56,8 min. co 
jest now ym  rekordem  ZSRR, lep­
szym  od poprzedniego o 0,4 sek.

★
li /B A K U  rozpoczęły się drużyno- 
** w e m istrzostw a ZSR R  w  pod­
noszeniu ciężarów z udziałem  repr.

A rm ii, repr. M a­
rynarki W ojennej, 
Dynamo, Sparta- 

ka i repr. Zw iąz­
ków Zawodowych.

W pierw szym  
dniu m istrzostw  
m istrz sportu Far- 
schudinow pobił 
rekord Z S R R  w  
wadze koguciej, u - 

zysku jąc  w  podrzucie 95,7 kg. W  
tej sam ej w adze Udodow poprawił 
o 2,5 kg rekord krajow y w  trójboju, 
osiągając 310 kg  

■ k

D  ONAD 100 spotkań rozegrano w  
■ ramach m istrzostw  M oskw y w  

piłce wodnej. T y tu ł m istrzow ski 
zdobył zespół Torpedo, zwyciężając  
m. in. m istrza ZSR R , drużynę  
WWS.

Pięć kół
olimpijskich

¥  EDNĄ z najbardziej egzotycz- 
** nych drużyn olimpijskiego tur­

nieju piłki nożnej fcędzie reprezen­
tacja wyspy Curacao.

Drużyna ts  przybędzie do Europy 
przed Olimpiadą w Helsinkach i ro­
zegra pierwsze swe spotkanie tre­
ningowe w dniu 29 czerwca 1952 r. 
z Francją. Piłkarze Curacao należą 
do najlepszych w Ameryce Środko­
wej i pokonali niedawno w turnieju 
piłkarskim jedenastki sąsiednich 
krajów Gwatemali, Haiti i Hondura­
su.

Ostatnio uległa im również zawo­
dowa brazylijska drużyna Botofago.

Kilka problemów
dolnośląskiego

boksu
G D Y  p rz e d  d w o m a  l a ty  p ró b o w a n o  

z e s ta w ić  l i s tę  d z ie s ię c iu  n a j l e p ­
s z y c h  b o k s e ró w  d o ln o ś lą s k ic h  w  w a g a c h  
o d  m u sz e j  d o  c ię ż k ie j  k p t .  s p o r to w y  
d a w n e g o  O Z B  s ta w a ł  z a w s z e  p r z e d  d o ść  
k ło p o tl iw y m  z a g a d n ie n ie m :  k o g o  w y ­
b ra ć ?

W e  w s z y s tk ic h  k a te g o r ia c h  D o ln y  
Ś lą s k  ro z p o rz ą d z a ł  d u ż ą  l ic z b ą  z a w o d ­
n ik ó w , r e p r e z e n tu j ą c y c h  m n ie j  w ię c e j  
w y r ó w n a n y  p o z io m . W  to k u  c z ę s ty c h  
w a lk  to w a rz y s k ic h ,  m is tr z o w s k ic h  o ra z  
t u rn ie jó w  d o j r z e w a ły  m ło d e  ta le n ty .  N a  
m is tr z o s tw a c h  P o ls k i  w  K a to w ic a c h , 
W a rs z a w ie ,  W ro c ła w iu  i G d a ń s k u  r e ­
p r e z e n to w a n i  b y l iś m y  p rz e z  s i ln ą  d r u ż y ­
n ę .

W  k a ż d e j  c h w il i  m o ż n a  b y ło  s k o m ­
p le to w a ć  j e s z c z e  d w a  p e łn e  z e s p o ły ,  n ie  
u s tę p u ją c e  w ie le  p ie r w s z e j  ó se m c e . 
W ro c ła w  u w a ż a n y  b y ł  z a  j e d e n  z n a j ­
s i ln ie js z y c h  o k r ę g ó w  b o k s e rs k ic h .

W IĘ C E J IM P R EZ

S p a r ta k ia d a ,  o r a z  o s ta tn i  t u rn ie j  k l a ­
s y f ik a c y jn y  w  G d a ń s k u  w y k a z a ły ,  że 
b o k s  d o ln o ś lą s k i  n ie  ty lk o ,  że  s ta n ą ł  w  
m ie js c u ,  a le  co  n a jg o r s z e  —  c o fn ą ł  s ię  
w y r a ź n ie  w s te c z .

N a  p a lc a c h  j e d n e j  
r ę k i  m o ż e m y  w y l i ­
c z y ć  z a w o d n ik ó w  n a  
s z e g o  o k rę g u ,  k tó rz y  
m o g lib y  w c h o d z ić  
w  r a c h u b ę  p r z y  u - 
s ta la n iu  s k ła d u
p ie rw s z e g o  3 5 -o so b o - 
w e g o  o b o z u  p r z e d ­
o l im p ijs k ie g o .

J a k i  J e s t  p o w ó d  ta k ie g o  s ta n n ?

K ie ro w n ic tw o  w r o c ła w s k ic h  k lu b ó w :  
G w a rd i i,  S ta l i  1 O g n iw a ,  p o s ia d a ją c e  
n a jw ię k s z ą  i lo ś ć  z a a w a n s o w a n y c h  p i ę ś ­
c ia rz y ,  j e s t  z d a n ia ,  że  p r a c a  ic h  p o le g a  
ty lk o  n a  ty m , b y  z a p e w n ić  g a r s t c e  w y ­
b r a ń c ó w  u d z ia ł  w  r o z g r y w k a c h  lig  
z rz e s z e n io w y c h .

N ie  m y ś li  s ię  w  o g ó le  o  o r g a n iz o w a ­
n iu  z a w o d ó w  to w a rz y s k ic h  z  u d z ia łe m  

d r u ż y n  in n y c h  m ia s t,  b ę d ą c y c h  d o s k o ­
n a łą  o k a z ją  w y p r ó b o w a n ia  s ił  m ło d y c h  

z a w o d n ik ó w . Z le k c e w a ż o n o  o r g a n iz o w a ­

n e  p rz e z  s e k c ję  P a fa w a g u  tzw . „ S o b o ty  

b o k s e r s k i e " .  S p o c z ę to  n a  l a u r a c h  i n a  
ty m  k o n ie c .

S E K C JA  W K K F  
Z A  M A Ł O  A K T Y W N A

J a k  d o ty c h c z a s  S e k c ja  B o k s e r s k a  
W K K F  n ie w ie le  z ro b i ła ,  b y  n a p ra w ić  
i s tn ie j ą c y  s ta n  rz e c z y .  W p ra w d z ie  w y ­
s ła n o  r e p r e z e n ta c ję  o k r ę g o w ą  n a  m e c z e  
d o  O p o la ,  R a d o m ia , O ls z ty n a  1 S z c z ec i­
n a ,  z o rg a n iz o w a n o  k l a s ę  w o je w ó d z k ą  1 
k u r s  s ę d z io w s k i  w  K a r p a c z a ,  a le  to  Je s t  
s ta n o w c z o  z a  m a ło .

P rz e w id z ia n y  n a  p o ­
c z ą te k  g r u d n ia  b r . 
„ p ie r w s z y  k r o k  b o ­
k s e r s k i "  n ie  d o s z e d ł  
d o  s k u tk u .  N ie  p o ­
w o ła n o  R a d y  T re n e ­
ró w , k t ó r a  b y  o p r a ­
c o w a ła  p la n  p r a c y  
s z k o le n io w e ]  n a  n a j ­
b liż s z y  o k r e s  1 z a in ­
t e r e s o w a ła  s ię  s z k o ­

le n ie m  j a n lo r d w .  N ie  p o m y ś la n o  ró w ­
n ie ż  o  t u r n i e ju  k la s y f ik a c y jn y m  (In n e  
o k r ę g i  p r z e p r o w a d z i ły  g o  w  l is to p a ­
d z ie ) .

P r a c a  S e k c ji  W K K F  n a tr a f i a  n a  p o ­

w a ż n e  t ru d n o ś c i  i  p o w o d a  z n ik o m e g o  

u d z la ł a  c z y n n ik a  s p o łe c z n e g o .  J e d y n ie  
d w ó c h  lu d z i :  o b . o b . C y b u ls k i  1 S z c z e ­

p a n  d ź w ig a ją  n a  s w y c h  b a r k a c h  c ię ż a r  

w s z y s tk ic h  p r a c .  N ic  d z iw n e g o , t e  w  

ta k ic h  w a r u n k a c h  S e k c ja  n ie  m o że  n a ­
le ż y c ie  s p e łn ia ć  z a d a ń .

J y d y n y m  w y jś c ie m  z  I s tn ie ją c e ]  s y ­

tu a c j i  j e s t  z w o ła n ie  w  J a k  n a jk r ó t s z y m  

te rm in ie  s p e c ja ln e g o  z e b ra n ia  a lc ty w u  
b o k s e r s k ie g o  z  t e r e n u  w o je w ó d z tw a ,  

p r z e d y s k u to w a n ie  w a ż n ie j s z y c h  p r o ­
b le m ó w , a  s z c z e g ó ln ie  s p ra w y  k la s y  

w o je w ó d z k ie j ,  o r a z  p o w o ła n ie  R a d y  

T re n e ró w .
(BU)
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Walery WqfrÓbka ma głos:

„Bez pieczywka”
A SW OJEM  porządkiem  najlepiej 

zabawić się można to cedeciaku 
na rogu Brackiej. V/ygodnie siedzi 
się na balkonie przy stoliku, tw a-

Nawrocka (Ogniwo W -wa) 
kandydatka  do ty tu łu  m istrzyni 

Polski we florecie.

Noworoczny
turniej pingpongowy

„Słowa"
C O roku w dniu 30 grudnia 

najlepsi pingpongiści Wro 
cławia spotykają się w wielkim  
turnieju noworocznym. Zgodnie 
7, tradycją i w tym roku bę­
dziemy świadkami tej ciekawej 
Imprezy. Zapowiada się o- 
na bardzo atrakcyjnie, gdyż po 
raz pierwszy czołówka plng- 
pongistów i pingpongistek stoli­
cy Dolnego Śląska walczyć bę­
dzie o nagrodę „Słowa Polskie­
go".

Organizatorem turnieju Jest 
sekcja Ogniwa. O dalszych 
szczegółach imprezy poinformu­
jemy Czytelników w następ­
nych numerach.

C o  słychać 
w Legnicy ?

R o z g r y w k i  s ia tk ó w k i  1 k o s z y k ó w k i  
s z k o ln y c h  k ó ł  s p o r to w y c h  w  L e g n ic y  
z o s ta ły  z a k o ń c z o n e .  W  s ia tk ó w c e  ż e ń ­
s k ie j  p ie r w s z e  m ie j s c e  z a ją ł  z e sp ó ł  
S K S  T P D  p r z e d  S K S  „ H an d lo w iec* * , zaś  
w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j  d r u ż y n a  L ic e u m  
P e d a g o g ic z n e g o .

T y t u ł  n a j l e p s z e j  d r u ż y n y  k o s z y k ó w ­
k i  z d o b y li  c h ło p c y  z  L ic e u m  O g ó ln o ­
k s z ta łc ą c e g o .

W  t u r n i e j u  t e n i s a  s to ło w e g o  B K S -ó w  
b ie r z e  u d z ia ł  3 0 -tu  z a w o d n ik ó w  1 8 z a ­
w o d n ic z e k .  P e w n y m i  k a n d y d a ta m i  n a  
z a k w a l i f ik o w a n ie  s ię  d o  f in a łó w  s ą :  
L e w in ,  K o w a lc z y k ,  J e s m a n o w ic z  1 Ż a ­
g ie l .  R o z g r y w k i  g r u p y  ż e ń s k ie j  z a k o ń ­
c z y ły  s ię  z w y c ię s tw e m  L u c j i  K o to w ic z  
z  T P D .

Mecz koszyków ki ieńsk lej p o m ię d z y  
d r u ż y n a m i  S K S  „ H a n d lo w ie c "  a  S K S  
z L ic e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  p r z y n ió s ł  
z w y c ię s tw o  k o s z y k a r k o m  „ H a n d lo w c a "  
26:22 (10:10).

★
S K S  przy Z a s a d n ic z e j  S z k o le  Z a w o ­

d o w e j  z o rg a n iz o w a ł  t u r n i e j  s z a c h o w y  
o  m is t r z o s tw o  s z k o ły  z u d z ia łe m  26 
z a w o d n ik ó w ,  p o d z ie lo n y c h  n a  5 g r u p .

D w ó c h  n a j l e p s z y c h  z  k a ż d e j  g r u p y  
g r a ć  b ę d z ie  w  f in a le ,  k t ó r y  r o z p o c z ­
n ie  s ię  3 s ty c z n ia .

— Czy nie zapomnieliście o telefonie do dyrekcji le­
śnego przemysłu? — zapytała.

 A po co? — odrzekł kierow nik, nalew ając herbatę
tak, jak  to robią w  restauracji: jednocześnie z obu czaj­
ników, z dużego 1 z małego.

— W spraw ie holownika — 1 w  tej chwili zaczerwieni­
ła się. Z jej słów przecież kierow nik od razu się zorien­
tuje, że podsłuchiwała...

  Ach, o to chodzi — kierow nik spojrzał na n ią 1 u-
śm iechnął się. — Ano, naprzód trzeba zobaczyć, jak  w y­
glądają pom iary dna, a dopiero w tedy zadzwonimy we 
wszystkie dzwony. T ak się troszczycie o ten  wasz karier?

— Troszczę się o budowę — odparła W alentyna Gieor­
giewna i, gniewnie uniósłszy głowę, wyszła, bardzo z sie­
bie niezadowolona.

A deszcz padał, padał, rzadki, ale nieprzerw any. Po szy­
bie jedynego okna kancelarii ściekały jego krople kap ry ­
śnymi strużkami. Niskie niełjo było mroczne i  smętne. 
Miało się już ku wieczorowi, a Timofiejewa nie było. Je ­
szcze studiował rzekę. „Boże, kiedyż się skończy ta chla­
panina" — pomyślała W alentyna Gieorgiewna.

— Ciociu Paszo — rzekła — jesteś, zdaje się, tutejsza?
— A jakże! Tutejsza! — odpowiedziała ciocia Pasza.
— Czy nie wiesz, jak  głęboka jest tu  rzeka?
— A jakżeż. Głęboka. Są takie miejsca, że i z rękam i 

się schowasz.
— A są także płycizny?
— Są i płytsze miejsca. A bo co? W ybieracie się do k ą ­

pieli?
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W alentyna Gieorgiewna westchnęła i niecierpliw ie cze­
kała na  Timofiejewa. W yniki pom iarów przyniósł dopiero 
następnego ranka. Były zadowalające. Niepijwoda popro­
sił W alentynę, aby połączyła się z dyrekcją leśnego prze­
mysłu. Stam tąd nic określonego na tem at holownika nie 
powiedziano. Obiecali zatelefonować za pół godziny. Wa­
lentyna Gieorgiewna czekała na ten  telefon, spoglądając 
co m inutę na zegarek.

Aby się czymkolwiek zająć, zabrała się do przeglądania 
poczty, k tó rą  przed chwilą dostarczono. Jeden list m iał 
pieczątkę zarządu głównego. Starannie odcięła nożycz­
kam i brzeżek koperty, wyjęła szeleszczący papier 1 prze­
czytała:

„Sekretarkę-m aszynistkę Ostrowską W alentynę Gieor- 
giewną oddać do rozporządzenia wydziału k ad r zarządu 
głównego".

Otóż to! A jednak  nie zapom niał o niej Iw an Siemlo- 
nowicz.

Chciała się ucieszyć — ale n ie mogła.
„Zaniosę ten  papier kierow nikow i później — pom yśla­

ła. — I bez tego m a teraz  dość kłopotów".
A kłopotów rzeczywiście było wiele. D yrekcja leśnego 

przem ysłu odmówiła wypożyczenia holownika. Trzeba 
było telefonować do rejonowego kom itetu wykonawcze­
go, ale i tam  nic się nie dało osiągnąć.

Dopiero wieczorem  sekretarka wręczyła Niepijwodzie 
rozkaz zarządu.

 Ha, cóż! — rzekł. — Przygotowujcie się do drogi.
Urzędow anie przekażcie tymczasem Sm lrnowej. — I za­
b ra ł się do przeglądania reszty korespondencji.

W alentyna Gieorgiewna stała  przy biurku w  milczeniu 
dobrą m inutę.

„Ciekaw«, czy jest zadowolony, czy też nie, te  odjeż­
dżam" — myślała, patrząc na  jego czyste ręce.

 Ale Sm im ow a nie zostanie sekretarką na  stałe? —
zapytała w  końcu, nie mogąc się zorientować, czy kierow ­
nik  ostatecznie jes t z jej w yjazdu zadowolony, czy też nie.

— Oczywiście, że nie.
— A kogo weźmiecie na  to stanowisko?
— Znajdę kogokolwiek... Teraz m am  pilniejsze rze 

na głowie.
A ona postała jeszcze chwilkę i — wyszła.

(C d n)

rzowe facetki kawę, kiełbasę l pącz­
k i roznoszą, a jak  się na dół spoj­
rzy, boki można zryw ać z  tej pub li­
ki, co się na ruchom e . schody pcha. 
Zwłaszcza poniekąd prowincja du­
żego mojra przed tem  w ynalazkiem  
odczuwa, trzy  razy każden się roz­
pędza zaniem  wskoczy. 1 potem? 
A no nic.

Z  dużem  zdziw ieniem  widzi, łe  
schody wcale się nie ruszają, a ru ­
chome nazyw ają się tylko, że sam e­
m u  trzeba na nich żyw o  nogami 
ruszać, ieb y  człowieka nie rozdep­
tali śpieszące się klienci. Można się 
uśm iać i całą rodzinę rozweselić. 
Chociaż na tem  balkonie w  te j ka­
w iarni także samo nie m ożna na­
rzekać, nlemożebnle jest wesoło.

Przychodzi facet z  tzw . boginią 
swojej piękności na gastronomicz­
ną randkie, chce je j oko roztw o­
rzyć ł staluje  u  kelnerki:

— Proszę dwie herbatki, a  po- 
lędwlca jest?

— Owszem jest.
— To proszę dwie porcje.
— A le p ieczyw ka nie ma.
—  Jak to, nie mg pieczywka?
— Zw yczajnie  nie m a —i nte 

przywieźli.
— A le na dole v> dziale spożyw ­

czym  jest?
— Jest.
— No to może pani przyniesie

stamtąd?
— Prawa nie mam. Dół i góra to 

inna para paragonów. N aw et *ił 
nie znam y.

— A le ja sam mogę sobie stam ­
tąd przynieść parę bułek?

— Pan może, goście często u na* 
tak  robią.

I facet zostawił te swoją miłość 
przy stoliku, a sam poleciał na dół 
po pieczywko. Długo go nie było, 
ale nareszcie patrzyć  — jest. Niesie 
cały majdan galanteryjnych w yro­
bów piekarskich w  gołych rękach. 
Narzeczona ju ż się do niego śm ieje  
i szykuje  polędwice, a ten  gania 
do niej jak  na skrzydłach.

I od razu nieszczęście — zderzyli 
się głowami z innem  gościem, fctó- 
ren też z pieczywem  z dołu leciał. 
K ajzerki, parki, rogaliki i solanki 
rozlecieli się po całem lokalu. To 
faceci dawaj zbierać. Pół godziny 
na kolanach m iędzy  stolikam i cho­
dzili zaczem  pozbierali. Chociaż i 
tak jeden rogalik jem  zginął, a ja ­
kaś paniusia zemglała, jak  zoba­
czyła, że nieznajom y osobnik spod 
krzesła je j wychodzi.

Zabawa była ja k  rzadko, a już  
m yślałem , że kolek ze śm iechu do­
stanę, jak  w szyscy  goście, cały per­
sonel i kierow nik, tego ostatniego 
rogalika szukali, zwłaszcza, że ja 
go ju ż dawno opędzlowalem, bo 
żem  dostał porcję kiełbasy bez p ie­
czywa.
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